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- A TAN T n p Za 25.000 franków nabyto stary juź dom a 30 poko- 
Duchowieństwo a orcaniaga kaloliekiej młodzieży we Franryl" | jach, z wielkim ogrodem; drugie 25.000 franków miały służyć 
na potrzebną koniecznie restauracyę domu i na budowę ob- 
| szernej sali, jaka koniecznie jest potrzebna na zgromadzenia, 
| uroczystości i przedstawienia teatralne. Po ukończeniu tych 
roból, skłoniono, głównie przez podanie niskiego stosunkowa 
czynszu, wszyslkie katolickie stowarzyszenia, związki i kluby 
rozmaitych zawodów do tego, ażeby swoje kancelarye prze- 
niosły do tego domu. W ten sposób wkrótce wszystkie jego 


1 jej socyalna działalność. 


W dzisiejszych czasach, wszędzie w krajach zachodniej 
Europy, zajmują się z większą już Lroskliwością orgamzacyą 
młodzieży, aniżeli dolychczas, a równocześnie starają się, 
o ile to tylko możliwe, naprawić zaniedbania w Lym wzglę- 
dzie lat ostatnich. My tylko jeszcze zawsze niejako po omacku 


Ev e ; lokale były wynajęte 1 dochód wyslarczał zupełnie na po- 
cno A szukamy ZE JA Owe Śwaszna ciemności 50- | kcycie wynikłych sląd kosztów i wydatków. Zarząd całego 
cyalnej kwestyi dzisiejszej doby rozjaśnić, jakby z nich bie- | 


| domu powierzono znanemu i wypróbowanemu już czławie- 


dne społeczeńsiwo nasze na światło wyprowadzić. Ale bo też | kowi, klóry olrzymał za to wolne mieszkanie w tym domu. 


apas bardzo wielki brak ludzi, którzyby dzisiejsze czasy 1): | i 100 franków rocznie. Ponieważ zaś prawie połowa z ulo- 
dzisiejszą socyalną kwestyę zrozumieli należycie i mieli do- 


A uk a. kowanych tam slowarzyszeń przyjęła go za swojego lakże se- 
syć odwagi i SCE ; samodzielności, żeby stanąć na czele krelarza, miał przeto wolne mieszkaniei 1000 (ranków stałega 
klasy ludzi ciężko pracujących, obałamuconych, oszukiwa- 


i rocznego dochodu. Oprócz tego jest on także agenlem kilku 
nych i wyzyskiwanych dotychczas przez socyalnych demo- 


i Towarzystw asekuracyjnych, co także nie mały przynosi mu 
kratów, którzy znając naszą słabą stronę, z całym cynizmem dochód 


i niezwykle zywą ruchliwością starają się ją wyzyskać. 


Przez trzy dni w tygodniu w oznaczonych wieczor- 
Nie tak jest na Zachodzie; tam socyalna demokracya | nych godzinach pracuje jako sekretarz organizacyi i pobiera 
traci coraz więcej gruntu pod nogami, tam bowiem katolicy, | za każdą godzinę pracy biurowej po GO centimów. W innych 
a szczególnie młodsza i dlatego energiczna jeszcze ich gene- | trzech dniach tygodnia wyjeżdża do różnych miejscowości 
racya organizuje się coraz sprężyściej i nie pozwalają już | powiatu, ażeby pomiędzy pojedynczymi oddziałam i grupami 
więcej wodzić się za nos fałszywym prorokom. Wzorowy organizacyi ulrzymać ciągły kontakt i łączność. 
przykład takiej organizacyi młodzieży znajdujemy w organ- Na czele całej lej organizacyi młodzieży stoi komitet 
zacyi katolickiej młodzieży w Walencyi, mieście powiatowem | centralny, składający się z 20 energicznych i doborowych 
północnej Francyi, która obejmuje cały powiat i obecnie | ludzi. Komitet ten odbywa swoje posiedzenia w środy każ- 
prawie już całkiem wykończona, może nam ledy służyć za | dego tygodnia. W pierwszą środę miesiąca bywa omawiana 
wzór doskonałej pod każdym względem organizacyi, jaką ta | akcya czyli działalność ogólna stowarzyszenia; prezes każdej 
młodzież katolicka zdołała przeprowadzić. Należałoby przeto sekcyi zdaje dokładne sprawozdanie z zajęć i spraw swojego 
zwrócić na nią baczną uwagę, żeby później tem śmielej | okręgu. W drugą środę miesiąca naradza się ten komitet 
w jej ślady wstępować. nad ogólnemi sprawami całego towarzysiwa, które odbywa 
Zaraz po zawiązaniu i ukonslytuowaniu się organizacyi | swoje walne zgrmadzenie zaraz dnia następnego, to jest 
poczęto myśleć o własnym gmachu i lokalu. W tym celu | w drugi czwartek każdego miesiąca. Trzecie posiedzenie ko- 
zawiązano towarzystwo akcyjne o 100 akcyach po 500 fran- | mitetu centralnego zastanawia się nad przeprowadzeniem 
ków, które to akcye mają być spłacone w przeciągu lat 50. | uchwał i zyczeń, powziętych lub wyrażonych na ostatniem 
przez coroczne umarzanie dwóch akcyi. Właścicielom akcyi | walnem zgromadzeniu, przegląda listę członków i sprawdza 
zapewniono 3 procent, nie są też przeto na żadne wcale | ją z całą skrupulatnością. Czwarte wreszcie posiedzenie mie- 
straty narażeni. sięczne tego komiletu poświęcone jedynie i wyłącznie swo- 


— 260 — 


bodnej wymianie zdań i wolnej dyskusyi nad możliwymi 
wnioskami i propozycyami członków. 

Każdy członek komilelu centralnego jest niejako sier- 
żantem przełożonym nad 12 młodzieńcanni, którzy mieszkają 
lub mają swoje zajęcie w tej samej ca on ulicy, albo w naj- 
bliższem jej sąsiedztwie. Za ich pośrednictwem zwołuje sier- 


żant posiedzenia wszyslkich członków. Każdy z członków | 


ma swój numer, ażeby przez to ułatwić wzajemne porozu- 
mienie się i całą wogóle pracę. Na zwykłe posiedzenia człon- 
ków zbiera się zawsze 150 do 200 młodzieży, co, biorąc na 
uwagę małe miasta prowincyonalne, slanowi znaczną dosyć 
liczbę. Każde takie zgromadzenie rozpoczyna się odegraniem 
odpowiedniego utworu muzykalnego, poczem następuje refe- 
rat, połączony zwykle z ażywinną debatą. Przedmiolem lego 
referatu jesi zwyczajnie sprawa jakaś na czasie, wzięla 
z dziedziny socyalnej. Druga część zgromadzenia poświęcona 
ogólnej przyzwoitej rozrywce i zabawie. Kilka tego rodzaju zgro- 
madzeń wystarczy, ażeby poznać lepiej młodzież miejscową 
i wybrać z pośród niej lakich, na których w każdym wy- 
padku liczyć można. lých wybiera sierżant niejako na swoją 
przyboczną gwardyę i prowadzi na wszystkie manifeslacye 
religijne, klóre w całej irancyi są obecnie niejako w modzie; 
oni też są prawdziwymi apostołami organizacyi, klórzy na 
każde zawołanie wszędzie są pójść gotowi. 

Ci sierżanci po największej części mają swoje zajęcia 
po domach handlowych, dlatego też prezes naczelny w wa- 
żnych wypadkach może porozumieć się z nimi przy pomocy 
telefonów w przeciągu kilkunaslu minut. Wskutek tego bar- 
dzo jest możliwem, a nawet częslo się zdarza, iż nie po- 
trzeba całej godziny, a około 200 ludzi zjawi się nagle na 
oznaczonem miejscu, ażeby uniemożliwić demonstracyę swo- 
ich nieprzyjaciół, albo ją niespodzianie dla swoich parlyjnych 
urządzić celów. 

Gorliwsi i zdolniejsi członkowie organizacyi przysiępują 
z czasem do jednej z 8. sekcyi, czyli do ścsślejszego koła czyn- 
nych członków i to do sekcyi teatralnej, albo do sekcyi wykładów 
popularnych, sekcyi chóru wokalnego, sekcyi muzyków, ćw- 


czeń gimnaslycznych, zbieraczy, propagatorów i tp. Każda | 


z nich ma swojego osobnego prezesa, swoją własną kasę, 
swoje odbywa też zgromadzenia; tworzy więc odrębne dla 
siebie stowarzyszenie, co niezwykłego jest znaczenia i bardzo 
interesować musi, gdyż wykazuje, do czego doprowadza ener- 
giczna centralizacya, chociaż nie hamuje wcale swobody wol- 
ności w działaniu pojedynczych jej części. Co do działalności 
pojedynczych sekcyi możnaby lu wspomnąć, że obowiązkiem 
jest sekcyi zbieraczy, każdej niedzieli do każdego kościoła 
wysyłać trzech członków, ażeby tam zbierali datki i ofiary 
na szkoły katolickie, stąd też ich nazwa powstała. 
Najważniejsze zadanie do spełnienia ma sekcya wykła- 
dów popularnych, która jest zorganizowana w osobne sto- 
warzyszenie, z potwierdzonymi przez władzę sitalularni. Składa 
sie z 20 członków a zadaniem jej, urządzać w każdą nie- 
dzielę w porze zimowej dwa lub trzy wykłady rozmattej 
treści. W obecnym czasie odbywają się wykłady o syndyka- 
tach czyli gwarectwach przemysłowych i gospodarsiwa rolnego. 
Wykłady tego rodzaju bywają urządzane w głównych 
miejscowościach powiatu. Prelegenci otrzymują potrzebną 
kwotę na pokrycie wydatków podróży z wspólnej kasy towarzy- 
stwa, zasilanej najwięcej dochodami z urządzonych tego ro- 
dzaju odczytów na wielką skalę w głównem mieście powiatu 


za oznaczoną taksą wstępu. Po wioskach bywają także po- 
dobne wykłady urzadząne, ale tylko pod następującymi wa- 
runkami: Miejscowa grupa zorganizowanej młodzieży ma 
przyjąć referenta w uroczysty .sposób, a jej prezes ma go 
w krótkiej mowie powitać i obecnym przedstawić; przy od- 
jeździe znowu sekrelarz lub kasyer grupy miejscowej ma 
mu publicznie za trudy i pracę podziękować. 

Zarządzenie takie ma podwójny cel na myśli, naprzód 
ludzie, którzy pragną mieć w swojej miejscowości odczyty, 
zmuszeni są przysląpić do organizacyt i zawiązywać grupy 
miejscowe, a powlóre członkowie wydziału przyzwyczajają się 
do publicznego występu i nabierają w nim wprawy i rutyny. 
Z początku często się zdarzało, że pojedyncze grupy składały się 
z dwóch lub trzech lylko członków, ale po każdym odczycie 
liczba członków znacznie rosła, a obecnie cały powial jesl 
jakby objęty jedną wielką siecią związków młodzieży i nie 
ma już prawie wioski, któraby do tej wspaniałej organizacy! 
nie należała. Przed każdym odczytem referent odbywa zwy- 
kle naradę z przedstawicielami grup sąsiednich i omawia 
z nimi przedmiot następnego odczylu, oznacza również czas 
1 miejsce zebrania. 

Jeszcze jednego ważnego bardzo momentu pominąć tu nie 
wolno. Młodzi Walenczycy, po odbytej poprzednio naradzie, przy- 
stąpili w wielkiej liczbie do rozmaitych istniejących już towa- 
rzyslw, przy najbliższej sposobności przefarsowali po swojej 
myśli wybór nowego wydziału i w len sposób pozyskał! dla 
swoich celów już ośmdziesiąt różnego rodzaju stowarzyszeń. 
Przy ostatnich wyborach gminnych, jak również i niedawno 
odbytych wyborach do parlamenliu, wpływ ich wszędzie nie 
małą odgrywał rolę. 

Oslatni kongres generalny, który się odbył w miesiącu 
wrześniu przeszłego roku, utworzył lam powialowy związek 
(fédération) obejmujący 40 stowarzyszeń młodzieży a 1500 
członkach i przyłączył go do krajowej północnej grupy, 
a z nią do ogólnego związku katolickiej młodzieży we Fran- 
cyi. Związek ten powiatowy odbywa swoje zgromadzenia raz 
na miesiąc zawsze w innem mieście i na każdym z nich jest 
naprzód wyznaczona ważna jakaś sprawa aktualna, mająca 
stanowić przedmiot dyskusyi na następnem zebraniu. Jego 
leż jest zadaniem dbać i starać się o to, ażeby członkowie 
pojedynczych grup mogli mieć wszechstronne zajęcie. W wio- 
skach pojedyńczych mają być organizowane różne kluby, 
Jak np. chór wokalny, harmonia czyli kapela muzyczna, klub 
gimnaslyczny, strzelecki i t. p. Stowarzyszenia robotnicze 
(jardina ouvriers) tego związku są podzielone aż na 20 sek- 
cyi 1 posiadają własne kasy oszczędności jakoleż i kasy sy- 
stemu Raifleisena. Kasy te są niezwykle wielkiem dobrodziej- 
stwem dla robotników, gdyż ułatwiają im nabycie kawałka 
ziemi i budowę własnych domów. Jeżeli bowiem który z ro- 
botników należących do związku ma w kasie złożonych 200 
franków, albo inną odpowiedną kwotę, za którą można już 
nabyć kawałek ziemi, w takim razie kasa Raifleisena wypo- 
życza mu tyle pieniędzy, wiele koniecznie potrzeba na bu- 
dowę domu na nabytym już gruncie. 

Obecnie wszyscy zajmują się tam najwięcej sprawą 


| syndykatów czyli gwarectw tyle, co nasze dawne cechy. 


Zanim tę sprawę publicznie poruszono, naprzód w tak zwa- 
nych cercles d'ełudes studyowano ze skrupulatną dokładnością 
całą ustawę o gwarectwach z roku 1884., zwrócono uwagę na 
błędy i wady syndykatów w już przedtem powołanych do życia 
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przez socjalną Hethokrację, ażeby zhowń w nie nie popaść. 
Naslępnie rozglądano się za odpowiednimi ludzi! ) wyszu- 
kiwano w każdej gminie najdzielniejszych, pod każdym wzglę- 
dem zaulanych i obrotnych robotników, których potem wy- 
gnaczoño na przewodników i naczelników mających powstać 
spndykalów. Przy wybotże największą zwracano zawsze uwagę 
ha to, ażeby przyszły naczelnik czylł prezes posiadał imię 
ńiidsplamione, sjiokój umysłu, pewńą energię, zimną rozwagę 
i cieszył się powszechnym szacunkiem i miłością. W ybra- 
nych w ten sposób wprowadzono do owych cercles d'ćludes, 
gdzie ich zaznajamiano z dotyczącą ustawą i w ogóle z całą 


tą sprawą. Po takich dopiero przygotowaniach, na podslańie . 


potwierdzonych juz stalutów, przystąpiono do zawiązywania 
zawodowych gwareclw. Po ogłoszeniu gorącej odezwy do lu- 
dzi dobrej woli, w któlkim czasie powstały kolejno jeden 
syndykal po drugim. Syndykat imienia św. Barbary liczy 
obecnie 1800 górników; syndykat imienia św. Eliasza 400 
bronzowników; syndykaty szklarzy i tkaczy muszą być obe- 
cnie już takze całkiem zorganizowane. 

Nie będzie dla wielu bez interesu, jezeli podamy także 
bliższe szczegóły urządzenia wewnętrznego lych syndykatów. 
Dla oszczędności, która wszędzie konieczhie jest polrzebną, 
wszystkie gwareclwa mają swój główny zarząd we wspo- 
mnianym już domu stowarzyszenia katolickiej młodzieży 
w mieście Walencyi. Każda większa gmina posiada swój 
własny wydział, klórego prezes i sekrelarz należą zawsze do 
komisyi wyborczej dla centralnego zarządu. Członkowie wy- 
działu odbierają miesięczne wkładki od pojedynczych członków 
osobiście, odwiedzając każdego z nich w domn, co przyczynia 
się nie mało do rozwoju ducha jedności, zgody i miłości w 
pośród całego syndykalu; laki bowiem skarbnik-wydziałowiec 
jest jakby aniołem miłości, który wszędzie ją roznosi. Obo- 
wiązkowe miesięczne wkładki wpływają wszystkie do głów. 
nej kasy, klóra jedną część ich wydaje na pokrycie kosztów 
zarządu ! propagandy, druga zaś pozostała idzie do kasy za- 
pomóg na wypadek bezrobocia. Dobrowolne datki członków 
bywają na konto dających wpisywane do osobnej kasy wza- 
jemnej zapomogi, albo do kasy asekuracyjnej na wypadek 
starości, bo o niczem tu nie zapominają. Każda sekcya po- 
siada oprócz tego osobną kasę dorażnej zapomogi, powstałej 
zwykle z wkładek członków honorowych, z zapisów i lefa- 
gatów, z dochodów w czasie urządzonych uroczystości 1 za- 
baw, z ofiar, składek i t. p. i zapomogi te może w danej 
nagłej potrzebie rozdzielać wydział każdej pojedynczej sekcyi. 

W sprawie urządzania strejków doskonała ta organiza- 
cya kalolickiej młodzieży umiała uwolnić się i wyemancy- 
pować zupełnie z pod wpływu i dyktalury socyalno-demo- 
kratów. Robotnicy katoliccy, należący do któregokolwiek na 
tych zasadach urządzonego syndykatu, olrzymują od niektó- 
rych zacnych przemysłowców i kupców na końcu każdego 
roku 20 procent z całej sumy, jaką w przeciągu całego roku 
zapłacili w ich handlu za rozmaite pobrane u nich towary. 
Silny to także magnes, co ciągnie robolników do syndykatów 
i zachęca zarazem do załatwiania sprawunków w sklepach 
i handlach chrześcijańskich, znanych z poczciwości i doboru 
towarów. Wypłatę tych procentów podejmuje zarząd syndy- 
katu i trzecią część z tego zatrzymuje dla kasy gwareckiej. 
Coś podobnego istnieje już u nas w tak zwanych slowarzy- 
szeniach konsumcyjnych, gdzie członkom biorącym stale 
w sklepie stowarzyszema zapewniają pewien procent opustu 


| 


Obecnie dzielna ta młodzież katolicka pracuje nad za- 
wiązywaniem zawodowych stowarzyszeń, kas systemu Raif- 
feisena i gwareciw po wioskach wpośród rolnych gospoda- 
rzy. Jeżeli cała młodzież Francyi z taką samą świadornością 
i energią pójdzie dalej tą drogą, natenczas z wszelką pewno- 
ścią osiągnie cel swój, do jakiego dąży i demokracyi chrze- 
ścijańskiej pełne zapewni zwycięstwo. 

Duchem całej lej wspaniałej organizacyi jest kler fran- 
cuski, który z całem poświęceniem pracuje na polu także 
socyalnem. On też niechaj będzie dla nas wzorem w tym 
względzie i zachęlą. A skoro my za jego śladem pójdziemy 
i również z całą świadomością zabierzemy się do dzieła 
w tym kierunku, ażeby zorganizować naszych także katoli- 
ków w stowarzyszenia i je duchem chryslyanizmu ożywiać 
będziemy, nalenczas i dla naszegu społeczeństwa z pewnością 
lepsza zaświla przyszłość. 
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vZłe drzewo złe owoce rodzie. — Sympatye radykałów szwajcar- 
skich dla zaborców Rzymu. -— Nietrwałość tej przyjażni Heroda 
z Miłalem. —- Klo winien zatargowi Szwajcaryi z Włochami. — 


Rządy masońskie w Szwajcaryi a zwłaszcza w meklórych kanto- 
nach. »Organizacya kullu katohckiegos. -- Nauka religii mię- 
dzywyznamiawej w szkołach Szwajcarskich. — Słów parę o tole- 
rancyi proteslanckiej i masońskiej. — Stosunki coraz smulniejsza 
Kościoła katolickiego w Slanach Zjednoczonych. — Fałszywy blask 
na zewnąlrz, a marlwola wewnątrz. — loroczne zebranie Towa- 
rzyslwa św. Slefana we Węgrzech. — S. p. arcybiskup ks. Zardetli — 
Zgon arcybiskupa Nowego Yorku ks. Corrigana. — Arcybiskup ko- 
Jonii ks. Simar j — S. p. ks. Tarnassi desygnowany nuncyusz mo- 
nachijski. — Pobyt szacha perskiego w Rzymie. — Przy tej okazyi 
słów kilka o stosunkach katolicyzmu w Persyi. —  Nieprzyjęcie 
szacha w Watykanie. — Š. p Alexander Aicardi i jego wierność 
w wypełnianiu obowiązków przy dworze papieskim. 


Dziwnych naprawdę dożywając czasów przychodzi się 
do przekonania, że ze złego początku zła tylko bywają skutki. 
Od samych początków usiłowań mężów stanu pracujących 
nad zjednoczeniem Włoch, otaczano ich plany w liberal- 
nej Szwajcaryi najgoręlszemi sympalyami. Faktem jest na- 
wel, że radykalni członkowie rządu kantonalnego w Bernie, 
wysyłali do Włoch działa i amunicyę, aby wspierać machi- 
nacye domu królewskiego sabaudzkiego i sojusz zawarli z tam- 
tejszym rządem rewolucyjnym. Stąd to masoni i rewolucyo- 
niści w guście Cavoura, Garibaldiego, Crispiego lub Mazziniego, 
mogli zawsze napewno liczyć na szwajcarski radykalizm jako 
na niezmiennego i wiernego sprzymierzeńca. | nie zdarzyło 
się mgdy, aby szwajcarska prasa kiedykolwiek zarzuciła coś 
rządowi »del l'Italia unilad, choćby nieraz zarzuly te mogły 
być zupełnie usprawiedliwionemi. Az wreszcie ta przyjaźń 
niby Piłata: i Heroda w sprawie Chryslusowej na nienawiści 
ku Kościołowi oparta, sama przez się rozerwać się musiała. 
Wspomniałem już o tem w kilku słowach w jednej z kro- 
nik; lu dodam tylko, że oficyalne zerwanie stosunków dy- 
plomalycznych między Włochami a Szwajcaryą już stało się 
rzeczywistością, a liberalna prasa włoska dopalruje się w tej 
sprawie znów intryg watykańskich.. Zdumiewać się w istocie 
potrzeba nad mądrością tych polilyków, którzy właściwie 
powinniby spoglądnąć do zwierciadła, a pewno sprawców tych 
intryg łatwoby znależli!. Ujrzeliby tam siebie — ujrzeliby 
masoneryę, która z bezwyznaniowością i anarchią połączona, 
w Szwajcaryi oddawna bezpieczny znalazła przylułek. 

Niedawne to przecie czasy, gdy rządy niektórych kan- 
tonów, zamieszkałych prawie przeważnie przez katolików, 
odbierały kościoły 1 fundacye katolickie i oddawały takowe 
w ręce slarokatohków i protestantów. Bern, Zurych, Aargau, 
Genewa, Bazylea i inne miasta doświadczyły a i dotąd do- 


— 262 — 


świadczają tej masońskiej sprawiedliwości na swej własnej 
skórze. Dość wspomnieć o radzie kantonalnej genewskiej i o jej 
złym duchu p. Carteret, który przejęty zasadami radykalnemi 
non plus ultra, pragnął zasadami temi przejąć całą radę. Wy- 
slarczy przywieść na pamięć r. 1868, gdy na wniosek tegoz 
pana pozamykano w całym kantonie szkały katolickie i wy- 
pędzono zakony a biskupowi-koadjutorowi ks IGasprowi Mer- 
millodowi 30. sierpnia 1872 zakazano sprawować funkcye bi- 
skupie w imieniu sędziwego biskupa (ienewy i Lozanny ks 
Stefana Marilleya. A czemże nadto była t. zw. organzacya 
kullu katolickiego, ogłoszona z końcem września 1872 przez 
radę kantonalną genewską, jeśli nie zamachem na życie Ko- 
ściołu kalolickiego w Szwajcaryi? Masoni to szwajcarscy i ra- 
dykali z całego świalu policyą spędzeni do tego asylum mię- 
dzynarodowegu (dokazali tego, że rząd genewski nakazywał 
zandarmom strzelać do wypędzonych kapłanów i z poza gra- 
nicy potajemnie przybywających do Szwajcaryi celem zito- 
palrywania chorych — i w tej mierze nienawiści do kato- 
licyzmu lat przeszło 20 szwajcarski rząd prym dzierżył wśród 
wszystkich masońskich republik i monarchii I w dzisiejszych 
szkołach rządowych w Szwajcary! uczą wprawdzie religii, ale 
»religii międzywyznaniowej«, luk, że dziecko musi nabrać po- 
gardy dla wszelkich dogmalów, musi się przejąć lą zasadą, 
że jedna Lylko najlepsza jest wiara a lą kull masoński. / tego 
lo powodu rodzice katoliccy od dłuższego czasu ządają od 
rady kunlonalnej zurychskiej, aby ich dzieci były zwolnione 
od owej nauki — lecz wszystkie ich petycye idą do kosza! 
Olo sprawiedliwość i lLoleruncyu ze strony tych, klórzy z każdej 
sposobności korzystają, aby przed światem się maskować, aby 
wszystkim razem ı każdemu z osobna na zgromadzeniach 
złole góry obiecywać, u gdy sami wypłyną na wierzch, wledy 
kpią sobie znowu ze wszystkich razem i z każdego z osobna! . 

I ci sami, także i leraz podburzywszy prasę szwajcar- 
ską przeciwko Włochom, ci sami co anarchię u siebie tole- 
rując, chciehby widzieć luką samą unarchię rozpanoszoną 
w sąsiednich królestwach, ci sami przypisnją winę zerwania 
slosunków między Szwajcaryą a Włochami katolikom, a przy- 
jisują ją jedynie im dlatego, bo odpowiedzialność chcą zrzu- 
cić ze siebie samych. To ludzie, co podpuliwszy własne za- 
grody, biegnąc wołają: >chwylajcie podpalaczy:! 

Bardzo poważne nasuwają się myśli przy odczytywaniu 
niedawno ogłoszonych w »lr'sch lieclesiaslical Reccorda wia- 
domości o stanie katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych pół- 
nocnej Ameryki. Autor lychże O. M P. Schinnors wykazuje, 
że katolicyzm tam mimo rozmaitych iście amerykańskich reklam 
na bardzo kruchym oparty gruncie i jakkolwiek zdumiewać się 
Lrzeba nad jego prawdziwie cudownym wzroslem, to przecież 
do smutnych dochodzi się rezullalów, gdy się bada slosunek 
przyroslu członków Kościoła katolickiego 1 porówna się la- 
kowy ze slosunkiemm przyrostu ogólnej ludności w tym kraju. 
W oslatnich n. p. GU latach wyemigrowało do Ameryki 
4v, miliona Irlandczyków, a wszyscy oni byli katolikami 
iw młodym jeszcze wieku; kilka milionów wyszło z Nierniec, 
Włoch, Francyi, Auslryi, Rosyi; gdyby więc ci wszyscy Zza- 
chowali swą wiarę, musiałaby liczba kalolików wynosić prze- 
szło 20 milionów, a tymczasem ledwo połowa tejże tam 
istnieje. (idzież reszta? W objęciach herezyi, aposlazyj, indy- 
ferentyzmu!.. Bogiem ich dolar, niebem dla nich rozkoszne 
życie, piekłem nędza i jakiekolwiek umartwienie, bo niemasz 
w sercach ich zlodowaciałych wiary w jakieś nadprzyrodzone 
życie! Najjaskrawiej ciemna la strona Ameryki przedslawia 
się według O. Schinnorsa na Irlandczykach, ale nie lepiej 
wychodzą tam pod względem wiary i inne narodowości. Wmi- 
granci galicyjscy, nie mam na myśli tych, którzy przed czujnym 
okiem policy! zu morze ujść musieli, wychodząc do Ameryki 
z wiarą polskiemu ludowi wrodzoną, wracają stamląd po 
roku już odarci nie tylko ze skarbów tej rehgijności, ale 
osłabieni nieraz na punkcie wszelkich szlachelniejszych uczuć. 

A cóż dopiero dzieje się z Lymi, klórzy tam lat kilka 
lub kilkanaście przebywając, wyzuwają nietylko siebie samych, 
ale i rodziny swoje ze wszyslkiego, co ich z krajem ojczy- 
stym łączyło i z wiary i z serca a nieraz i z rodzimego języka. 
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Słusznie rzec można, że droga do Ameryki lo droga do pie- 
kła dla każdego wychodźcy! Za O. Shnnorsem powtórzyć tedy 
się godzi: kapłanów to obowiązek rozdzierać przed ludem tę 
zwodniczą zasłonę, klóra amerykańską otacza pracę i ame- 
rykańskich osłania obywateli blaskiem fałszywym, kapłanów 
to rzeczą w naukach swych jak najczęściej wskazywać na 
Lo, jak straszną krzywdę wyrządza emigracya społeczeństwu 
polskiemu, rodzinom i jednostkom, gdyż prowadzi do coraz 
większego zuvbojętnienia dla spraw religijnych, rzuca każdego 
prawie w przepaść nędzy duchowej a często i maleryalnej, 
a co najważniejsza, zaraza ta ku radości masoneryi ! żywio- 
łów radykalnych jrzenosi się z powrolem emigrantów na 
glebę ojczysią!.. Będzie się miał z pyszna O. Shinnors za te 
swoje rewelacye od prasy amerykańskiej, jak to niedawna 
spolkało czcigodnego kronikarza >l'rzeglądu katolckiego« za 
jego niezbyt pochlebną a całkiem słuszną ocenę stosunków 
Kościoła polskiego katolickiego w Ameryce, ale chyba O. Shin- 
nors pójdzie w ślady księdza J. G. i na zaczepki »/wiązku 
polskich kapłanów » innych tego rodzaju stowarzyszeń nie- 
tylko odpowiadać nie będzie ale i pomyśli sobie, ze ubliże- 
niem byłoby to dla niego wdawać się w polemikę z tak po- 
dejrzanej warlości osobislościam!. 

W pierwszych dniach maja b r. odbyło się w Buda- 
jjeszcie doroczne zebranie węgierskiego 'lowarzyslwa św. 
Slefana, mającego na celu rozszerzanie dobrych w duchu ka- 
tohckim dzieł. Zaslanawiało la wszystkich, iż w b. r. wziął 
udział w zebraniu 1 p. minister wyznań i oświaly Dr. Wlas- 
sics, co dolychczas prawie nigdy nie miało miejsca. 7 tego 
powodu wysnuwają niektórzy katolicy węgierscy rozmaile 
wnioski i siawiają różowe lioroskopy, ale — »ulinam falsus 
vales sim — będą to tylko pewno mrzanki; bo czegoz katolicy 
po masońskiem aminisleryum |. Szella spodziewać by się 
mogli?.. W zastępstwie ciągle na zdrowiu zapadającego kar- 
dynała prymasa ks Vaszury ego, przewodniczył zebraniu arcybi- 
skup Kalocsy ks. Jerzy Osaszku; wobec zgromadzonej elity 
ze sfer katolickich Węgier wspomniał o proleklorze lego To- 
warzystwa o święlym królu Stefanie, który nawróciwszy na- 
ród węgierski do wiury chrześciańskiej nauczył go słowem 
czynem wypełniać przykazanie Boże o miłości bliźniego. 
W te ślady wstępuje i Towarzystwo św. Stefana, a widząc 
z roku na rok coraz większy odwrót od Chrystusa — Mistrza 
prawdziwej miłości bliźniego, bada przyczyny tegoz odwrotu 
i przychodzi do przekonania, że najwięcej do Lego przyczynia się 
zła prasa wprowadzająca całe społeczeństwo na coraz niebez- 
pieczniejsze manowce. Stąd Lo najważniejszym celem l'owa- 
rzyslwa jesl przeciwdziałanie temu złemu i slawianie zapory 
przeciw potojowi grozącemu ze slrany prasy podkopującej 
wszelkie szlachetne uczucia; dzięki niezmordawanej pracy 
swych długoletnch prezesów hr I'erd. Zichy'ego i hr. Mikołaja 
Maurycego listerhazy'ego z zadania swego wywiązuje się zna- 
komicie. Że sprawozdania wiceprezesa Beli IGisfaludy'ego 
okazuje się, ze budżel uchwalony na r. 1902 na cele Towa- 
rzystwu wynosi wcale pokaźną sumę 842185 koron. 

W hierarchii kościelnej w oslatnich czasach śmierć 
poważne poczyniła luki. Msge. Ollon Zardelli tytularny arcy- 
biskup z Mocissus, kanon:k bazyliki N. M. P Większej w Rzy- 
mie, gorliwie zajmujący się wszyslkiem co z życiem kato- 
lckiem w związku było, przeniósł się do wieczności 10. maja. 
Z rodu Szwajcar, choć stosunkowo młody, bo liczył przy 
zgonie ledwo lal 55, zajmował ważne posterunki w Kościele. 
lo odbycu sludyów Lleologicznych w Insbruku pracował 
czas jakiś w dyecezyi swej rodzimej w St. Gallen, w r 1889 
mianowany zoslał biskupem nowo ulworzonej dyecezyi w pół- 
nocnej Ameryce St. Cloud w stanie Minaesotla należącej do 
związku metropolitalnego w St Paul, gdzie slolicę arcybi- 
skupią dzierży tylekroć wspominany i ze swych zasad aż 
nadlo liberalnych znany Mgr. Ireland. Po 5 lalach włożyła 
nań wola Leona XIII. jedną z najciernistszych milr arcy- 
biskupich w Bukareszcie w Rumunii. Stosunki wewnętrzne 
w tej archidyecezy);, stosunek arcybiskupa do królewskiego 
dworu sprawiły, że i ten dzielny paslerz nie był w stanie 
dłużej jak półtora roku rządzić powierzoną sobie owczarnią. 
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Zrezygnowawszy z niej 14. czerwca 1895 zamieszkał w Rzymie, 
pracował jako konsultor w rozmaitych kongregacyach, przy- 
świecając wszystkim swą głęboką pokorą i poboznością. 

I Nowy York opłakuje zgon swego arcybiskupa Mgra 
Michała Augustyna Corrigana ł 5. maja Urodzony 4 sierpnia 
1840, od 4. maja 1873 biskup w Newark, a od 1880 ko- 
adjutor kardynała-arcybiskupa z Nowego Yorku Mac Clo- 
skey'a, został po tegoż śmierci w październiku 1885 arcybi- 
skupem w Nowym Yorku. Z nim schodzi do grobu prze- 
wódca partyi walczącej oddawna przeciwko amecykanizmowi, 
a więc i przeciwko wspomnianemu wyżej  Mgrowi lrelan- 
dowi Jemu tylko przypisać należy, że umiał unicestwić za- 
biegi tych liberałów mogących łalwo podkopać cały ustrój 
hierarchiczny Kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczonych: 
jego to zasługą, iż potrafił Ojcu św. przedstawić tak jasno 
machinacye podstępne amerykanistów, wyjednać owo breve 
papieskie, klóre położyło raz na zawsze koniec parlyi bisku- 
pów i duchowieństwa amerykańskiego, chcącego zabawiać się 
w liberałów. 

W Kolonii umarł arcybiskup Mgr. Hubert Simar w 64 
roku zycia- Przez lat 31 jako profesor na uniwersytecie 
w Bonn liczne wydawał prace literackie. » Teologia św. Pa- 
wła«, »l'odręcznik teologii moralnej, podręcznik dogmatyki « 
to utwory najważniejsze jego ducha. Po śmierci biskupa Pa- 
derbornu ks. l'ranciszka Drobe (+ 7. marca 1891) wybrała 
kapituła tamtejsza ks. Simara na osieroconą stolicę, a po 
zgonie kardynała-arcybiskupa Kolonii ks. Filipa Krementza 
(f 6 maja 1899) mianowany został ks. Simar arcybiskupem 
tej najczcigodniejszej, bo sięgającej erekcyą r. 313 dyecezyj. 
»Nielylko Kościół kalolicki, ale cała ojczyzna niemiecka trac 
w zmarłym jednego z najlepszych synów« pisze cesarz Wil- 
helm i następca ironu w depeszy kondolencyjnej przesłanej 
kapilule. A świadectwo to monarchy proteslanckiego z czy- 
stem sercem potwierdzić mogą najszczersi kalolicy, bo duch 
zmarłego arcypasterza był w rzeczy samej wielki — bo był 
to duch biskupów wyznawców: ś. p. Klemensa Augusla Dro- 
ste-Vischeringa* (; 19. października 1845), ś. p. kardynała 
Jana Geissela (+ 8 września 1864) i ś. p. kardynała Pawła 
Melchersa (ý 14. grudnia 1895) poprzedników jego na arcybi- 
skupstwie kolońskiem. Tegoż samego dnia 24. maja b. r. 
rozstał się z tym świalem Mgr. Franciszek Tarnassi — da- 
wny uditore nuncyatury wiedeńskiej, były internuncyusz 
w Hadze, desygnowany przez Ojca św. na nuncyusza w Mo- 
nachium. Zdolny ten dyplomala położył niemałe zasługi 
w Sprawie sądu rozjemczego między Niemcami i Hiszpanią 
o Karoliny; znakomily znawca języków był lakże jako wła- 
dający wcale poprawnie językiem rosyjskim, wysłannikiem 
papieskim r. 1896 na koronaayę cara Mikołaja. Z Jagi wy- 
jechał w chwili, gdy na konferencyę pokojową w r. 1496, 


legium kanadyjskiem w Rzymie stał się prawdziwym ojcem 
ubogich. 

A gdy mowa n Rzymie godzi się wspomnieć o pobycie 
szacha perskiego Munafreddina w tem mieście. Chociaż ura- 
dowały się zastępy masońskie, że ten władca Wschodu bę- 
dąc w Rzymie nie złożył swej wizyty we Watykanie, lecz 
mimo tego oddać trzeba szachowi Persyi słuszność, iż nie- 
jednego monarchę nawet chrześciańskiego przewyższa w sym- 
patyach dla Kościoła katolickiego. Pod jego berłem kwitnie 
prawdziwa tolerancya wyznań chrześcijańskich — dość spoj- 
rzeć na statystykę Kościoła św. w krajach jemu podległych. 
Katolicy Persyi dzielą się według trzech obrządków na Chal- 
dejczyków, Ormian i wyznawców obrządku łacińskiego. Chal- 
dejczycy mają 3 dyecezye: Urmiad, Salmas i Tauris i pod- 
legają patryarsze chaldejskiemu Babylonu rezydującemu 
w Mossul. Urmiad liczy 43 kapłanów, 42 kościołów i kaplic, 
70 stacyi missyjnych i 5100 katolików; Salmas: 11 kapła- 
nów, 12 kościołów, 21 stacyi 1 9900 katolików; Tauris (Ta- 
bris) z nieoznaczoną cyfrą wiernych. Ormianie mają dyece- 
zyę Ispahan, podległą patryarsze Cylicyi, mieszkającemu 
w Konstantynopolu, 11 kapłanów, 4 kościoły, 1 klasztor żeń- 
ski 1 7600 wiernych. Łacnnicy w liczbie 7600 pochodzą 


| jeszcze z czasów Klemensa VIII, który r. 1604 posłał do 
Persyi bosych Karmelitów jako misyonarzy; a Urban VIII. 
r. 1629 utworzył dyecezyę Ispachan Missya ta jednak w cza- 
sach prześladowań chrześcian r. 1712 bardzo ucierpiała. Do- 
i piero 1826, przystąpiono do odnowienia katolickich instytucyi; 
missyjną pracę powierzono kapłanom z seminaryum pary- 
skiego mnssyi zagranicznych 00. Lazarystów. Za rządów 
wielkiego wezyra Aga Khana missya ta rozwinęła się lak, 
że c. 1834 już Stolica Apostolska mogła przystąpić do utwo- 
rzenia osobnej delefalury dla łacinników Persyi. Kapłanów 
liczy ta misya 11, 20 Szarytek, 4 stacye missyjne w l'rmiad, 
Kosrowa, Teheran i Tabris. Delegat apostolski — obecnie 
ks Franciszek I.esnć, I.azarysta. tytularny arcybiskup z Phi- 
lippopel mieszka w l rmiach. I władca tego kraju na zapy- 
tanie, czy mógłby złożyć wizylę Ojcu św. zupełnie słuszną 
otrzymał odpowiedź z Watykanu, że będzie bardzo mile wi- 
dziany, ale tylko pod warunkiem, gdy nie przyjedzie królew- 
skim (N. B. włoskim) ekwipażem i jeśli nie z Kwirynału ale 
z jakiejkolwiek ambasady wyjedzie na tę wizytę. — Szach 
się na to nie zgodził 1 wyjechał z Rzymu nie widząc się 
'z Ojcem św. Twierdzą jednak dobrze poinformowani, że 
Muzzafr-Eddin przyrzekł przy końcu wizyt po dworach euro- 
pejskich zjechać jeszcze raz do Rzymu. To więc nastąpiłoby 
w lipcu lub sierpniu, gdy król Wiktor Emanuel będzie na 
swej letniej rezydencyi w północnych Włoszech. Wówczas 
szach już nie będąc gościem króla — bez żadnych trudno: 
ści uzyskałby przyjęcie w Watykanie. 

Ojciec św. znowu doznał smutku, straciwszy długolet- 
niego sługę i w islocie sługę wiernego 1 do ostatnich chwil 
na swem stanowisku slojącego. Był lo adwokat Aleksander 
Aicardi — typ slarego urzędnika papieskiego. Jako prokura- 
(tor familii Bresca (zamieszkałej w Bordighera obok San 

Remo, a posiadającej od czasów papieża Sykstusa przywilej 
dostarczania palm na niedzielę palmową, które papież polem 
'kardynałom i swemu dworow! rozdaje) sprawował zmarły 
w połowie maja b. r. Aicardi swój urząd wręczania palm 
papieżowi przez lat pięćdziesiąt i cztery. W r. 1849 udał 
się osobiście do Neapolu. aby Piusowi ÌX. lam wówczas 
przebywającemu z powodu rozruchów rzymskich złożyć ten 
coroczny podarek |] jeszcze w b. r. jako 85 letni starzec 
spełnił swój obowiązek 22. marca — a spełnił go po raz 
oslatni złożywszy dowód swej wierności i niezmiernego przy- 
' wiązania do Slolicy Apolskiej. Powiadają, że obecnie z nim 
( zeszedł do grobu ostatni przedslawiciel dawnego dworu pa- 
pieskiego; a wiernych sług coraz mniej na świecie!!.. y 


| Obowiazek nakładania pokuty. 


nie zaproszono Stolicy Apostolskiej i odląd mieszkając w kol- ; 


(Ciąg dalszy) 

2 dawniejszych moralistów (Jan Sanchez, Aleks. 
(z Hales), twierdzą niektórzy, że nie można nadawać jako 
pokutę aktów wewnetrznych np. medytacyi, aktów strze- 
listych etc. Dwa powody mogłyby nas przekonać, że 
akt wewnętrzny nie może być pokutą sakramentalną: 
albo to, że prawo ludzkie nie może wogóle nakazy- 
wać aktów wewnętrznych, albo też, że zadośćuczy- 
nienie musi być jako część sakramentu pokuty czemś wi- 
dzialnem, podpadającem pod zmysły. Co da pierwszego 
zarzutu, to zwracamy uwagę na ogólnie prawie przyjęte 
zdanie teologów, że kościół może nakazywać swym pod- 
danym także akty czysto wewnętrzne, przynajmniej 
o tyle, o ile są potrzebne do osiągnięcia celu kościoła 
lub jego członków (Cf. Noldin: de princip: de obiecto le- 
gis) Nie można zaś chyba zaprzeczyć, że akty we- 
wnętrzne (np. medytacya, pamięć na obecność Bożą lub 
na rzeczy ostateczne) może być pożyteczną pokutą, szcze- 
gólnie jako lekarstwo przeciw nowym upadkom peni- 
tenta. Nie można też twierdzić, że akty czysto we- 
wnętrzne penitenta, nie mogą w żaden sposób stanowić 
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części sakramentu pokuty. Przecież skrucha i postano- 
wienie poprawy nie są także z natury swojej widzialne, 
ale- stają się widzialnemi przez wyznanie penitenta 
i stanowią quasi-materyę Sakramentu pokuty. Podobnie 
i akty wewnętrzne, nadane jako pokuta stają się wi- 
dzialną częścią sakramentu przez to, że je spowiednik 
nakazuje, a penitent przyjmuje, są więc »per accidens 
sensibilesa. Mimo tego są ceteris paribus odpowiedniej- 
szą pokutą uczynki zewnętrzne. Z jednej strony można 
je łatwiej i dokładniej oznaczyć, z drugie) strony mają 
w sobie więcej pierwiastku pokutnego (»afflictiwume jak 
mówi RBusenbaum). 


Dla człowieka w stanie natury upadłej jest każdy 
dobry uczynek mniej lub więcej trudnym, a więc może 
być podniesiony do godności zadośćuczynienia. Dlatego 
też nie wahał się Kościół nadawać za pokutę modlitwę, 
tak myślną, jak i ustną. »Częste myślenie, jest ciała 
utrapieniec (Eccl. 12. 12) mówi Mędrzec Pański, a S. 
Tomasz uczy: „każda modlitwa może być zadośćuczy- 
nieniem, gdyż choć jest rozkoszą dla ducha, jest także 
umartwieniem dla ciała“ (Suppl. qu. XI a. 3.) Tem wię- 
cej występuje to umartwienie wówczas, gdy modlitwa 
jest nakazaną i dokładnie oznaczoną co do jakości 1 ilo- 
ści, gdyż wiadomo, iż człowiek niechętnie spełnia roz- 
kazy, choćby rzecz nakazana nie była wcale wstrętną 


ani trudną. Jeżeliby zaś nawet modlitwa komuś, który | 


jest jej bardzo oddany, nie robiła żadnej przykrości, 
a więc nie miała zupełnie charakteru pokutnego, to bę- 
dzie to okoliczność skutkiem specyalnych warunków 
osobistych penitenta (a więc tylko „per accidens"), prawo 
zaś i praktyka Kościoła ma zawsze na oku „communiter 
contingentia“. Na tę okoliczność zwraca uwagę katechizm 
Trydencki (p. Il. cp. V. n. 73): „Nie zawsze zdarza się, 
że ci, którzy się oddają uczynkom pokutnym, odczu- 
wają rzeczywiście ból. Często bowiem sprawia przyzwy: 
czajenie lub bardzo gorąca miłość Boża, iż nie czują 
nawet tych cierpień, które są dla innych najcięższe. 
Z tego nie wynika bynajmniej, jakoby te uczynki nie 
miały mocy zadośćuczynienia". Tak np. może się zda- 
rzyć, że post lub wstrzymanie się od mięsa nie robi komuś 
zupełnie żadnej przykrości ani uszczerbku, a jednak 
poszcząc, czyni zadość przykazaniu kościelnemu i wy- 
konuje akt cnoty wstrzemiężliwości. Podobnie i modli- 
twa nadana za pokutę temu, któremu prze? accidens 
żadnej nie sprawi przykrości, ma jednak znaczenie praw- 
dziwie pokutnego uczynku. 


Między innemi modlitwam! zwykli spowiednicy na- 
dawać jako pokutę modlilwy za dusze zmarłych. Niektó- 
rzy moraliści (Vega, Lacroix, Joh. Sancius) nie pochwa- 
lają tej praktyki, gdyż w takim razie zadośćuczynienie 
dostaje się duszom zmarłych, a nie penitentowi, a zatem 
chybia właściwego celu. Na to odpowiadają inni mora- 
liści (i możemy powiedzieć, że ich zdanie jest dziś ogól- 
nem), że i modlitwa za umarłych może być zadaną jako 
pokuta sakramentalna. Wprawdzie zasługa tej modlitwy 
„ex opere operantis“ dostaje się duszom, za które się 
penitent modli, ale zasługa, która przysługuje pokucie 
„ex opere operato“ (jako części sakramentu) pozostaje 
dla penitenta. Prócz tego penitent ma zasługę z tego, 
iż chętnie przyjmuje i wykonuje nadaną mu pokutę, 
a ta zasługa pozostaje niepodzielnie przy nim. W końcu 
można się powołać na analogię przy nadawaniu takiej 
modlitwy jako warunku do otrzymania odpustów, a prze- 
dewszystkiem na ogólną praktykę spowiedników. A pra- 
ktyka ta ma nie tylko cichą, ale i wyraźną aprobatę Ko- 
ścioła. Tak np. czytamy w Katechizmie Trydenckim (p. 
Il cp. V. n. 79.): „Ze wszystkich rodzajów pokuty po- 
winno się przedewszystkiem nakazywać penitentom, aby 
oddawali się przez kilka oznaczonych dni modlitwie 
i by odmawiali pacierze za wszystkich, a głównie za 
tych, którzy w Panu z tego świata zeszli". 


Oprócz pokuty pozytywnej, można nadawać także 
negatywna, tj. spowiednik może nakazać penitentowi by 
się powstrzymał przez czas niejaki od uczynków skąd 
innąd dobrych, np. od częstej komunii, postu, chodzenia do 
kościoła etc. Takie wstrzymanie się od uczynków poboż- 
ności może być dla penitenta (n. p. skrupulata, lub czło- 
wieka, który widzi całą doskonałość w zewnętrznych 
oznakach pobożności etc.) bardzo adpowiedne i zba- 
wienne; w każdym razie jest aktem posłuszeństwa dla 
spowiednika, a więc tem samem uczynkiem pokutnym. 
Oczywiście należy uważać, by odmówienie komunii św. 
(jako pokuta) nie stało się zdradą sigillum lub nie 
wzbudziło w innych mniemania, że penitent pewnie dla 
tego się wstrzymuje od komunii św, iż nie dostał 
rozgrzeszenia. Niema chyba potrzeby dodawać, że takie 
odmawianie komunii św. musi być środkiem wyjątko- 
wym, spowodowanym specyalną potrzebą penitenta; ina- 
czej moglibyśmy się zbliżyć do zgubnej praktyki Janse- 
nistów, dla których odmawianie komunii św. przez całe 
lata (nawet na łożu śmierci) było ulubionym środkiem 
pokuty i oznaką pokory i doskonałości. 

W końcu można nadać jako pokutę także samo 
przyjecie komunii św. lub częstszą komunię. W tym 
wypadku wymaga się wprawdzie wykonania obowiązku 
do którego penitent musi się przez czas jakiś utrzymać 
w stanie łaski (ewent. tę łaskę przez ponowną spo- 
wiedź na nowo uzyskać); ale nie można udowodnić, 
dla czego takie żądanie miałoby przekraczać kompeten- 
cyę spowiednika. Ale przyznaję, że przyjęcie tego Sa- 
kramentu jako pokuta nie zdaje mi się bardzo odpo- 
wiednem. Dla chrześcijanina cokolwiek doskonalszego 
nie będzie miała ta praktyka prawie nic z charakteru 
pokuty, a oziębłego i lekkomyślnego mogłaby nara- 
zić na świętokradztwo, gdyby popadł w grzech ciężki 
przedponowną komunią św. Mówię tu o samej komunii 
św. a nie o ponownejspowiedzi i komunii św., bo wia- 
domo iż można (i w pewnych wypadkach powinno się) 
zalecać częstą spowiedź ı komunię jako znakomity, a cza- 
sem prawie jedyny środek poprawy życia. 

Oprócz właściwej pokuty, którą nadaje kapłan 
w formie ścisłego przepisu (sub praecepto) może także 
nadać część pokuty, a wyjątkowo nawet całą pokutę 
w formie rady (de consilio). W tym wypadku nie naka- 
zuje kapłan właściwie wprost uczynków pokutnych, tylko 
wskazuje te uczynki, klóre mogą stać się pokutą sakra- 
mentalną, jeżeli je penitent dobrowolnie wykona. Jeżeli 
najpoważniejsi teologowie przyjmują za rzecz możliwą, 
iż przez zupełnie ogólne słowa „quid-quid boni feceris“ 
podnosi kapłan wszystkie dobre uczynki penitenta do 
godności pokuty sakramentalnej, to niema w tem nic nie- 
możliwego, że kapłan może wyznaczyć pewne uczynki 
i poradzić penitentowi, ażeby je, jeżeli chce, wykonał, 
a wyznaczając zaś te uczynki podnieść je niejako wa- 
runkowo do godności pokuty sakramentalnej. Swoją 
drogą nie jest rzeczą wogóle pożądaną, ażeby kapłan całą 
pokutę nadawał tylko w formie rady. Jeżeli bowiem pe- 
nitent w takim razie za tą radą nie pójdzie i pokuty 
nie odprawi, to Sakrament Pokuty zostaje pozbawiony 
swej integralnej części. Można zaś nadać część pokuty 
jako radę wtedy, jeżeli jest słuszna obawa, że penitent 
z pewnością tych uczynków, które mu się nakazuje nie wy- 
kona. W takim razie nadając tę pokutą jako radę, chroni się 
go przynajmniej od popadnięcia w grzech formalny, jeżeli 
pokutę zaniedba. W końcu są wypadki, w klórych mo- 
raliści zalecają nadawać pokutę warunkowo (sub condi- 
tione relapsus), to znaczy penitent ma odprawić pewną 
pokutę tylko wtedy, jeżeli w grzech jakiś ponownie po- 
padnie. W każdym razie nie jest rzeczą dobrą nadawać 
całą pokutę wyłącznie warunkowo, jeżeli bowiem pe- 
nitent ponownie w ten grzech popadnie, pozostanie 
Sakrament Pokuty znowu bez swej części integral- 
nej. Należy też szczególnie u penitentów niewykształ- 
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eonych 1 prostych uważać na to, ażeby nie uwa- 
żali tej pokuty jako zupełną rekompensatę przyszłego 
grzechu. Mogą bowiem penitenci nie wykształceni sądzić, 
że w tym wypadku wystarczy takie postanowienie: albo 
mam zamiar powstrzymać się od grzecbu, albo też mam za- 
miar zgrzeszyć, azaten grzech odpokutować w oznaczony 
sposób. Takie pojęcie byłoby oczywiście zupełnie prze- 
ciwnem prawdziwemu pojęciu o postanowieniu poprawy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


»Naprzód« i jego partya. 


(Myśl przewodnia obozu liberalno-socyalistycznego. — Arlykuł Witkie- 
wicza. — Upadek »Jedności«). 


Już w dawniejszych arlykułach swoich, poświęconych 
sprawom »partyi«, zwracałem uwagę na to, że niewielu tylko 
socyalistów w znaczeniu właściwem liczy w swoich szere- 
gach, bo mała jest garstka takich, którzy dążą z całą świa- 
domością urzeczywistnienia ideałów socyalizmu, tj. do znie- 
sienia własności prywatnej, rodziny 1 innych instytucyi, uzna- 
nych przez sam rozum za dobre i potrzebne. Czytamy wpraw- 
dzie od czasu do czasu w Naprzodzie rozprawki o potrzebie 


zmian radykalnych w całej organizacyi społecznej, o upań- | 


gtwowieniu ziemi i warsztatów iip., ale ogół socyalistów nie 
myśli wcale o tem i nie zgodziłby się na zmiany tego ro- 
dzaju, a już najmniej zgodziliby się na to żydzi, którzy 
przecież udzielają partyi najwydatniejszego poparcia. Stron- 
nictwo więc socyalislyczne przemienia się widocznie w zastęp 
ludzi, nie zadowolonych ze stosunków obecnych, w zastęp 
zwolenników opozycy! bezwzględnej, ale nie posiadającej 
własnego, ściśle określonego programu; bo wszakże nie jest 
programem dążność do polepszenia bytu klas pracujących, 
do podwyższenia płac i t. p; gdybyśmy to nazwali »progra- 
mem «, trzebaby zaliczyć do partyi wszystkich wogóle robo- 


tników, oficyalistów, pomocników handlowych, nauczycieli | 


i urzędników. Nie można więc z takich np. faktów, że w Kra- 
kowie żydzi wybrali Daszyńskiego, albo że we Lwowie uzy- 
skał Slapiński tak znaczną 3lość głosów, a między nimi 
wszystkie socyalistyczne wysnuwać wnioski, że »socyalizm: 
czyni widoczne postępy, bo z jednej strony nie ulega wąt!pli- 
wości, że mało który z wyborców krakowskich dązy do wła- 
ściwych celów »partyi«, a z drugiej strony jest rzeczą równie 
pewną, że poseł Stapiński nie jest socyalistą. Faktem jest 
tylko, że oprócz zastępu żydów, usposobionych opozycyjnie, 
łączą się także ludowcy, demokraci radykalni i postępowcy 
różnych odcieni ze względów taktycznych z socyalistami, ale 
ci nie wychodzą na tem dobrze jako osobne stronnictwo, 
bo program ich zaciera się przy konceniracy! z innemi par- 
tyami, Przekonali się też oni w ostatnich czasach we Fran- 
cyi, że nawet udział w urzędach, do których ich dopuszczono, 
nie przyniósł im żadnej korzyści, bo musieli stosować swoją 
politykę do żądań innych stronnictw republikańskich i dlatego 
nie chcą już widzieć swoich »towarzyszy« na fotelach mini- 
steryalnych. 

Jeżeli jednak w miarę, jak doktryna socyalistyczna 
w znaczeniu ściślejszem braci zwolenników, zmniejsza się 
też potrzeba polemiki z tą doktryną, to natomiast narzuca 
się tem bardziej konieczność walki z owemi tendencyami 
przewrotnemi, które wychodzą coraz śmielej na jaw w obo- 
zie łączących się ze socyalstami nieprzyjaciół religii. W osla- 
tnich czasach odezwały się w tym obozie z powodu konfis- 
katy »Legend« głosy, wypowiadające dosyć wyraźnie, do 
czego ci ludzie zmierzają. Zydowsko-socyalistyczna redakcya 
Krytyki rozesłała kwestyonaryusz, w którym wzywa wszyst- 
kich »miłośników sztuki i piśmiennictwac, żeby zechcieli jej 
odpowiedzieć na następujące trzy pytania: 1) Jak oceniają 
apelowanie do władz policyjnych i prokuratoryi w sprawach 
sztuki? 2) Czy istotnie uważają interwencyę tych czynników 
w sprawach ogólnie za artystyczna uznanych, za usprawie- 
dliwioną i dla rozwoju naszego obojętną? 3) W razie prze- 


ciwnym — jakimi środkami należy dążyć do położenia kresu 
panującym u nas na tem polu stosunkom? Kwestyonaryusz 
ten przesłano także kilku pisarzom z obozu katolickiego 
w nadziei, że »zechcą zabrać głos w ankiecie i znajdą na tyle 
odwagi, by bronić swych przekonań!« I mnie wyświadczono 
ten zaszczyt, nie posłałem jednak żadnej odpowiedzi, bo nie 
miałem nadziei, że redakcya Krylyki da się przekonać i ze- 
chce umieścić w swojem piśmie obszerny i gruntownie zbi- 
jający jej zapalrywania artykuł apologetyczny. Natomiast 
ogłosił jeden 2 najwybitniejszch dzisiaj pisarzy »postępowycha, 
malarz i krytyk p. Stanisław Witkiewicz odpowiedź bardzo 
godną uwagi (przedrukowaną w Naprzodzie Nr. 89 i 90 
z r. b. p. n. »Policya i sztukac). 

P. Wilkiewicz nas wszystkich którzy polępiliśmy »Le- 
gendyc, nazywa wrogami postępu 1 myśli nowej, a nawet 
zestawia nas 2 takimi tyranami bez serca i bez rozumu, ja- 
kimi byli Nero i Dyoklecyan! A przecież te »wsteczne« usi- 
łowania nasze nie przydadzą się na nic, bo »myśli ludzkiej 
nic nie jest w sianie skrępować. Cały pochód ludzkości na- 
przód jest zwycięską walką myśli nowej z formami, w któ- 
rych zaskorupiała, zmariwiała myśl stara. Pochodu tego nie 
może powstrzymać żadna cenzura, żadna władza. Nie tylko 
skromny urzędnik prokuratoryi ze swymi cywilnymi środ- 
kami, ale najpotężniejsi władcy, bezwzględni panowie życia, 
gaszący je środkami kryminalnemi, bez wahania, bez skru- 
pułu, nie są w sianie utamować, okiełzać lub zniszczyć raz 
powstałego prądu ludzkiej myśli. Wielkimi cenzorami byli 
i Neron i Dyoklecyan. Dla zniszczenia książki, której stronice 
promieniały tak cichą pokorą i tak bezgranicznie wielką mi- 
łością, używali nie czernidła drukarskiego, nie zakazu palicyj- 
nego, używali lepszych, zdaje się (sic!) skuteczniejszych środ- 
ków. Myśl niszczono razem z ciałem | duszą jej wyznawców 
i krzewicieli — skulek wiadomy. Kiedy myśl ta nie przero- 
biwszy Jeszcze dusz ludzkich, stała się jednak ich zewnętrzną 
powłoką, nie zrozumiałym hasłem, powlarzanem przez usta 
pełne dawnej nienawiści, stała się też pobudką do zbrodni, 
zasadą, w imię klórej prześladowano znowu inne ludzkiej 
myśli objawy. Na miejsce cenzury pogańskiej przyszła cen- 
zura chrześciańska; klątwy, męki, palące się stosy, więzienia 
inkwizycye były tem, czem dziś jest zakaz policyjny i znowu 
skutek był ten sam. Myśli nie zabito, nie powstrzymano, 
splugawiono tylko całe wieki życia ludzkości, zbezczeszczono 
najszczytniejszą myśl, jaką dotąd ludzkość powzieła (sic!), 
obryzgując ją krwią ludzi, zamordowanych za .wyznawanie 
pewnej idei, za wierność pewnej prawdzie(?!)e. 

Szczególnie zaś społeczeństwa nasze, klórego myśl jest 
ciągle pod groźbą konfiskaty, które musi o jej swobodę wal- 
czyć codzień bez wytchnienia, społeczeństwo nasze powinno 
mieć szczególny wstręt do wszelkich policyjnych środków 
tępienia myśli, powinno ze szczególną troskliwością bronić 
swego sumienia przed instynklami donosicieli i cenzorów!!... 
Dalej zapewnia p. Witkiewicz, w myśl redaktorów Krytyka 
i Naprzodu, że cała treść »Legend< jest wzmosłą i chrze- 
ściańską i dodaje: »Tylko dla ludzi, dla których chrześciań- 
stwo streszcza się w suchej i martwej formalistyce teologi- 
cznej i lilurgicznej, dla ludzi którzy biorą z chrześciaństwa 
to tylko co jest zgodne z ustrojem dzisiejszych państw i ży- 
ciem sytem i egoislycznem jednostek, dła ludzi którzy nigdy 
nie wyobrazili rzeczywistego Chrystusa, z jego bezwzględną 
miłością i prawdą, wśród dzisiejszych, rzeczywistych istnie- 
jących stosunków, tylko dla takich ludzi książka Niemojow- 
skiego może się zdawać czemś, dla zabicia czegoś trzeba 
znowu się odwołać do »Rady« i do grubych a ciemnych 
instynkiów tłumu!e. 

Czytając to wszystko, nie możemy wyjść ze zdumienia, 
że człowiek bądź co bądź inteligeniny i bardzo uzdolniony, 
dał się tak dalece zaślepić niechęci przeciwko naszej religii 
i pod wpływem tej niechęci wypowiedział Lyle fałszów i oczy- 
wistych niedorzeczności! Jakaż to »prawda« i jaka »myśl 
nowa« doznała kiedykowiek prześladowania ze strony Ko- 
ścioła? Czy owi heretycy, którzy podnosili rokosz nietylko 
przeciw władzy duchownej, ale zarazem przeciwko państwu, 


— 266 — 


którzy dążyli do krwawych przewrotów, dopuszczali się gwał- 
tów i okrucieństw, szerzyli zasady komunistyczne itd., bro- 
nili rzeczywiście jakiejś »prawdy«, walczyli w obronie idei? 
Czy w nauce Lutra, Kalwina, Zwingli'ego i t. d. można się 
dopatrzyć zwycięskiego pochodu myśli, oświecającej ludzkość? 
A jakąż to »myśl nową: głoszą nam >Legendy<? Wszakże 
one powtarzają tylko kłamstwo, które od 19-tu już wieków 
powtarzają żydzi, poganie i przeróżni niedowiarkowie, że 
Chrystus był tylko człowiekiem, i nie »począł się z Ducha 
Swięlego:! 

A dalej czy istotnie nie przydały się na nic zapory, 
jakie ludzie wierzący stawiali od 19-tu wieków rozszerzaniu 
fałszów? Czyż nie wytępiono całego mnóstwa herezyi, czyż 
nie zawdzięczają miliony katolików tym właśnie usiłowaniom 
zachowania wiary, ocalenia duszy? Cóżby zaś stało się z Ko- 
ściołem, gdyby on pozoslawił swobodę każdemu twierdzeniu, 


każdej negacyi? Czyż on może zgodzić się kiedykolwiek na. 


zdanie p. Witkiewicza, że nauka Chrystusowa nie była niczem 
więcej, jak tylko »najszczylniejszą myśląs ze wszystkich, 
jakie dotąd ludzkość powzięłas, że więc ta nauka nie była 
Objawieniem Bożem? Albo na to zapewnienie, że wiara 
w Bóstwo Chrystusowe należy da suchej i martwej forma- 
listyki teologicznej?!. 

Wogóle uderza w całym tym hałasie, wywołanym 
przez konfiskatę »Legend<, dziwne pomieszanie pojęć: dlatego, 
że urzędnicy policyjni, cenzorowie i prokuratorzy popełniają 
rozliczne błędy w wykonywaniu swego urzędu, dlatego na- 
leży polępić wszystkie bez wyjątku środki, ograniczające 
swobodę literatów i artystów! Dlatego, że Moskwa i Prusy 
usiłują zabić myśl Polską, dlatego trzeba dać zupełną wol- 
ność słowa wszystkim, klórzy chcą wydrzeć wiarę młodzieży 
naszej i ludowi, wiarę uważaną słusznie i przez wrogów 
naszych za najsilniejszą tarczę naszej narodowości! Jakże 
tu łatwo przeprowadzić dedukcyę »ad absurdum«! Jeżeli 
kloś np. drukuje sprośne dowcipy albo wyslawia za oknem 
sklepowem na widok publiczny rysunki pornograficzne, albo 


jeżeli ktoś głosi nauki sprzeczne z religią i moralnością i uwo- , 


dzi przez to dziatwę do występku, nie powinno to wcale ob- 
chodzić władzy państwowej, ani prokuratorów ani Irybunałów 
sądowych? Może jednak odpowiedzą mi przeciwnicy, ze oni 
mają na myśli tylko prawdziwe dzieła szluki 1 badania umie- 


| Nuprzód 


popełniają błędy. Zdarza się często, że artykulik całkiem 
niewinny ulegnie konliskacie z powodu, że krytykuje postę- 
powanie oficerów albo jakieś rozporządzenie władz wojsko- 
wych, a przeciwnie czasopisma, uprawiające parnografią, albo 
podburzające vczniów przeciw nauczycielom i wiodące ich 
na bezdroża, jak »Promień«, nie doznają przeszkód skute- 
cznych ze strony prokuratoryi Co się zaś tyczy przedstawień 
teatralnych, wiadomo powszechnie, że dzisiejsza cenzura rzą- 
dowa nie spełnia swego zadania, bo zbyt mało (roszczy się 
o interes religii 1 moralności. 

Trzeba więc nowych ustaw i nowych ludzi dla po- 
wstrzymania demoralizacyi, którą szerzy coraz większy za- 
sięp niesumiennych pseudo-artystów i literatów. Wprawdzie 
twierdzi (w nrze 91), że aż nadto wiele para- 
grafów znajduje się w kodeksie karnym. które bronią religii 
Kościoła i kleru przed wszelkimi atakami, czyż jednak dzien- 
nik ten niedostarcza prawie codziennie dowodów, że wolno 
w Austryl bezkarnie szkalować duchowieństwo i szydzić 


z dogmatów katolickich? Czyż nie zdarzają się wypadki, że 
| socyalhstów, głoszących ateizm na zgromadzeniach publicz- 


nych, sądy uznają za niewinnych? Szczególnie zaś niezbędne 
są nowe ustawy, zagrażające surowemi karami gorszycielom 
młodzieży. 

Ale ustawy nie przydadzą się na nic, jeżeli nie będą 
wykonywane. Trzeba więc poruczyć nadzór nad piśmienni- 
ciwem i przemysłem arlystycznym (że tylko wspomnę karty 
korespondencyjne z widokami) ludziom sumiennym, światłym 
i wszechstronnie wykształconym, którzyby umieli odróżnić 
szlukę prawdziwą od wyrobów, (abrykowanych dla zysku 


| a obliczone na popędy cielesne, padkopujących wiarę i mo- 


ralność. Jeżeli takim mężom poruczy się cenzurę i sądowni- 
ciwo w rzeczach lileratury i sztuki (zapewniając im zupełną 
niezawisłość od władz politycznych), nie powstrzyma się 
przez to z pewnością poslępu i rozwoju cywilizacyi, nie za- 
szkodzi się dobrze pojętej wolności, a uchroni się tysiące 
i miliony jednostek od ruiny duchowej i fizycznej. 

Takiej więc reformy powinniśmy się domagać na zgro- 
madzeniach publicznych, w parlamentach i dziennikach ka- 
tolickich. Ale niestety dziennikarstwo broniące sprawy dobrej, 


. nie rozwija się jeszcze w mierze pożądanej, bo mu brakuje 


jętne? W takim razie mieliby zupełną słuszność po swojej | 


stronie, bo żadne arcydzieło sztuki i zadna książka praw- 
dziwie naukowa, nie może zaszkodzić społeczeństwu, nie 
może przyczynić się do jego demoralizacyi. Ale tu zaraz na- 
suwa się uwaga, że przecież nie obejdziemy się bez jakiegoś 
trybunału, który ma w każdym wypadku rozsądzić, czy pe- 
wien utwór inkryiminowany należy istotnie do dzieł artysly- 
cznych lub naukowych? Gdyby się zoslawiało rozstrzygnięcie 
takiego pytania opinii publicznej i recenzentom, pokazałoby 
się nieraz, że płody ohydne znajdują między piszącymi wielu 
albo nawet większość wielbicieli; w każdym zaś razie nara- 
żałoby się młodzież przez całe miesiące na zgorszenie, któ- 
reby wywołało niemoralne widowisko sceniczne lub inny 
utwór pseudo-arlystyczny, nie mówiąc już o zaburzeniach 
porządku publicznego, do których mogą dać powód pisma 
tego rodzaju. Niedawno przecież sami socyaliści z Daszyń- 
skim na czele, domagali się gwałtownie usunięcia ze sceny 
krakowskiej komedyi: »IKusiciele ludu« i rzeczywiście cel 
swój osiągnęli. Otóż daleko jeszcze gorsze rozruchy i awan- 
tury mogłyby sprawić inne widowiska o tendencyi nieprzy- 
jażnej pewnym stronnictwom, wyznaniom lub klasom spo- 
łecznym. Obawa ta powstrzymała nawet ostatnie ministeryum 
francuskie, złożone z radykałów i socyalistów, od zniesienia 
cenzury teatralnej. 

Z drugiej jednak strony nie myślimy zaprzeczać, że 
urządzenia dzisiejsze, które wytykają pewne granice swobo- 
dzie myśli 1 sztuki, potrzebują reformy we wszystkich pań- 
stwach europejskich W takich sprawach nie powinno się 
pozostawiać decyzyi tym komisarzom policyjnym an! proku- 
ratorom, ani innym urzędnikom, którzy żle pojmują swój 
obowiązek okazują zupełną nieznajomość estetyki i rażące 


sił doborowych i środków materyalnych. 
W ostatnich czasach slraciliśmy znowu posterunek bar: 


' dzo ważny, t. j. tygodnik Jedność, który pod redakcyą Dra 


Janusza Przygodzkiego bronił sprawy robotników kato- 
lickich w sposób bardzo wymowny, w artykułach nieraz zna- 
komitych. Socyaliści zaczęli wydawać obok Naprzodu 1 in- 
nych pisemek nowy tygodnik, nazwany Walkę, my zaś 
nieużyczyliśmy należytego poparcia pismu tak dla nas potrze- 
bnemu, jakiem była Jedność! A przecież sami meprzyjaciele 
nasi wskazują nam nieraz środki, których powinniśmy użyć 
w obronie Kościoła i społeczeństwa. W nrze 90 cytuje 
Naprzód z wielką satyslakcyą zdanie ks. Denis, redaktora 
czasopisma Annales de philosophie chretienne o księżach 
francuskich, »strejkujących przeciw kullurze:. Ks. Denis 
zwraca bardzo słusznie uwagę duchowieństwa na wymagania 
doby obecnej, a mianowicie stwierdza, że młode pokolenie 
dziś daleko trudniej prowadzić, niż przed laly kilkudziesięciu. 
Poziom nauki szkolnej jest dziś znacznie wyższy i wiedza 
rozpowszechnia się coraz w szerszych kołach, a tymczasem 
księża wyobrażają sobie ciągle iż mają przed sobą słuchaczy, 
nie rozumujących wcale, ślepo wierzących, obojętnych na 
zagadnienia naukowe, wslrząsające umysłami i raczą swoje 
avdytoryum nauczaniem banalnem w kazaniach i katechiza- 


| cyach, powlarzając to samo w kółko, przez co zrażają mnó- 


stwo ludzi więcej oświeconych do kościoła. Idea religijna, 
niczem nie spojona z naukowym na świat poglądem, co- 
raz bardziej opanowującym umysły, zaciera się stopniowo 
w umysłowości francuskiej. Wiele winy ponoszą tu francu- 
skie seminarya duchowne, których wychowańcy nie mogą 
sprostać w żadnej dyskusyi ludziom, choćby tylko średnie 
posiadającym wykształcenie świeckie. Wobec tego nie można 
się dziwić upadkowi katolicyzmu we Francyi. 
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Do tych uwag dodaje Naprzód od siebie: »Słnszność 
ma Ks. Denis, nazywając kler dzisiejszy (we Francyi) ludźmi 
»strejkującymi przeciw kulturzec, myli się wszakże aulor, gdy 
uważa len fakt za objaw doby obecnej. Dawniej, gdy nauka 
dzięki szeregowi genialnych ludzi, śmiało sobie drogę toro- 
wać zaczęła, kler również pozostawał w Lyle, za całym ru- 
chem naukowym, tylko wówczas posiadał władzę i gdy nie 
mógł sproslać uczonym, radził sobie usuwaniem ich ze swej 
drogi — paleniem ich na stosie!c. 

Nie potrzebujemy zbijać tych fałszów, ani dowodzić, ze 
ludzkość zawdzięcza swoją cywilizacyę i oświatę, swoje uni- 
wersytely głównie Kościołowi. Nie zaszkodzi jednak przypo- 
mnieć przy tej sposobności młodszym współbraciom, że czasy 
dzisiejsze wymagają od nas więcej niż dawniejsze grunlo- 
wnych sludyów apołogełycznych i slarannego przygolowania 
każdej nauki, każdej katechizacyi, ze dzisiaj polrzebują pe- 
wnego rodzaju wykładów broniących religii i czasopism re- 
dagowanych w duchu katolickim nie tylko warstwy oświe- 
cone i młodzież szkół średnich, ale także slowarzyszenia 
rzemieślnicze ı robotnicze, które powinny doznawać od nas 
wszystkich jak najusilniejszego poparcia moralnego i materyal- 
nego. Ks AP 


Nowsze dzieła homilijne. 


(Ciąg dalszy). 
e) 5w. dana Chryzostoma, Ilomilia 


na WP'iytek L NIL str. 380. 
tegoż Homila na św. Szczep » NIII. » 461 
» Homilia o gospodarzu 
i najemnikach (Mal. NX) » NIV. » 413. 
» llomilia o słudze nieli- 
tościwyin » NV. > 1RO. 
> Jlomilia o faryzeuszu i 
celniku MAS » 411 
» Homilia na Zmartwych- 
wstanie w» AGI » 205. 
» Ilomilia na Zesłanie Du- 
cha św. » XNI w JUR, 
» llomilia na Dzień Za- 
ddluszny » NVN. » 384. 
» Ilomiliu o dziesięciu 
pannach »NVIIL » . 150. 
> llomilia na ścięcie św. 
Jana » NVI. >» 479. 
tegoż  llomilia na św. Maryq 
Magdalenę ENN str. 76. 
: ilomiha na św. Piotra 
i Pawła » NIN. » 135. 
llomiha o patryarsze Jó- 
zelie » NIN. 200000! 
' Ilomilia o Zuzannie HAJA. » H3. 


W dalszych tomach spotyka się jeszcze tegoż Ojca 
Kościoła »Upomnienie 'l'eodora, zostającego w upadku: 
(XXIL, 267) i homilię na dzień Xw. Trójcy (t NNX, 547). 

4 liiblioleka kaznodziejska, ks. J. Stagraczyń- 
skiego. Tomów 9. Poznan. 1880—1894. 

W programie wydawnictwa tej »Biblioteli«, rozpo- 
czynając druk lomu l-go, wydawca ogłosił jej plan i roz- 
lad. Trzeci jej dział stanowić miały: Iłomaczenta Ho- 
milit Ojców Kościoła. Zamiar ten chwalebny poparł wy- 
dawca wyciągiem z lislu jednego z doświadczonych ka- 
płanów, który mu usilnie objęcie tego działu doradzał. 
Oto ustęp z tego lislu: 

vAby kaznodziejsiwo nasze zreformować, polrzeba 
wskazać Źródła, z których najwięksi nasi kaznodzieje 
swą wymowę czerpali. Mam na myśli Ojców Kościoła, 
a sądzę, że zbiór Twój bez homilii Ojców będzie budo- 
waniem bez fundamentu, i po kilkunastu latach straci 
na wartości, jak wszystkie inne u nas zbiory. 4 wpro- 
wadzeniem Ojców do zbioru trzeba także przyjąć ich 


sposoby tłumaczenia Pisma św, jako to: mistyczny, ale- 
goryczny, tropiczny itp. Do tego pobudzać nas powinna 
powaga Kościoła św, który przyjął w brewiarz to tłu- 
maczenie duchowne, a potem i potrzeba wiernych, bo 
wiem z doświadczenia, że wiele dusz tego pragnie. Ia- 
miętajmy, że te wskazówki, które nam Kościół podaje 
do nauczania wiernych, najpewniej nas prowadzą do za- 
mierzonego celu. 

W wyborze homilii Ojców może być przewodnikiem 
brewiarz, ale można i inne umieszczać homilie. (o tu 
piszę, mam z własnego doświadczenia, bo od roku z sa- 
mych tylko Ojców biorę homilie, które miewałem do kle- 
ryków i tu w konyregacyic., 

Wydawca oświadcza równocześnie, że na wszystkie 
le wskazówki przystaje, bo są zdrowe i prawdziwe. Dodał 
jedynie, że potrzeba, aby i na tem polu znaleźli się gorliwi 
a zdolni pracownicy. Oświadczenie to i program wydawn!- 
ctwa powtórzył dosłownie w II wydaniu I. tonu (z r. 1887), 
a jednak w dziewięciu tomach tego wydawnictwa aż do 
jego zamknięcia (w r. 1894) ukazała się zaledwie jedna ho- 
milia ks. F. Balsama na niedzielę V. po Trzech Królach 
(IM) Żadnej zaś homilii, któregokolwiek Ojca Kościoła, 
inimo programu i zapowiedzi, nie udała mu się umieścić. 
Widocznie, że nie potralił pozyskać dla tego działu swego 
wydawnctwa odpowiednich spółpracowników. 

5 W „Szkicach do kazań“, wydanych przez ks. 
IKdwarda Borawskiego (patrz wyżej) znalazła się 
również (str. R6—95) jedna homilia św. Jana Chryzostoma: 
»Q urządzeniu życia wedle Boga«, przełożona przez au- 
Lora bezimiennego. 

6. Homiletyka włocławska (p. wyżej) podaje niekiedy, 


| obok homilii spółczesnych autorów, talcże przekłady kla- 
| sycznych homilii Ojców Kościoła. Dotychczas ukazało ich 


się pięć, z tych trzy pierwsze anonimowe, 

u) Sw. Leona pap. Ilomilia na uroczysłość św. Pio- 
wa i Pawła t. II. 

b) [Tegoż na uroczystość Bożego Narodzenia t. II. 

c) Św. Jana Damasceńskiego, Ilomilia na dzień I'rze- 
mienienia Panskiego t. III. 

d) Św. Grzegorza pap. lomila NXX. na dzień ze- 
słania Ducha św. (przerobił ks. M. Nassalski) t. III. 

e) Tegoż Homilia VIII. na dzień Bożego Narodze- 
nia (przełożył ks. J. R. z Sandomierza) t. IV. 


Przekłady oddzielnie wydane: 


Prócz przekładów, pomieszczanych w pismach ko- 
ścielnych peryodycznych, zapisać tu należy jeszcze kilka 
odrębnie wydanych dzieł, zawierających utwory homilijne 
przedniejszych Ojców Kościoła: Augustyna i Chryzostoma, 
zwłaszcza że niektóre 4 nich mają wielkie znaczenie 
w literaturze kościelnej, a głównie w dziale kaznodziej- 
skim. Tu należą: 

Leon Rogalski: Sw. Augustyna dwie ksiąg 
„O kazaniu Pańskieni na gorze“. Kraków, .1854. 

Niestrudzuny ten lUómacz wielu dzieł pomnikowych 
podjał się także przekładu klasycznego utworu św. Augu- 
styna pod tytułem w nagłówku podanym. Już to przy- 
znać trzeba, że z pośród wszystkich Ojców Kościoła św. 
Augustyn doczekał się najliczniejszych przekładów na 
język polski. Przeważnie jednak zajmowano się u nas 
dziełami flilozoicznemi i ściśle teologicznemi tego Do- 
ktora Kościoła. Praca na tytule podana ma także w wielu 
miejscach zakrój lilozoficzny, ale przeważnie jest ulrzy- 
mana w tonie homilijnym, gdyż obok znakomitego wy- 
kladu egzegetycznego »Kazania Pańskiego na górzec, 
owego »magna charlac Now. Zakonu, nie brak w niej 
licznych odniesień do potrzeb i nawyczek życia codzien- 
nego, podanych w formie prawdziwie homilijnej, przy- 
stępnej a treściwej. 

Anonim, Piećdziesiał Homilii św. Augustyna. Po- 
znań, 1858. str. 262. 
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Homilie św. Augustyna, wydane w tym przekładzie 
przez autora bezimiennego, są odmienne zarówno od 
tych, które spotyka się w Postyli ks. Wujka (w liczbie 8), 
jak od tych, które przełożył niegdyś (1823 r.) ks. Inno- 
centy Krzyszkowski (p. wyżej). Wybrane z obszerniej- 
szego zbioru, według wydania bazylejskiego z r. 1569 
(jedynie tylko w miejscach zepsutych lub zawiłych brano 
do pomocy wydanie antwerpskie z r. 1576), homilie te 
nie wiążą się z tekstem perykopy, a także wzajemnie 
do siebie w luźnym tylko pozostają stosunku. Przyto- 
czywszy na wstępie jakiś tekst z Psalmu, z Proroków, 
albo z Ewangelii, św. Doktor Kościoła rozwija go, wy: 
jaśnia, zastosowuje do potrzeb słuchacza, przybiera do 
pomocy liczne inne cytaty z Ptsma św., wydobywa z nich 
naukę wiary lub obyczajów i wyciąga wnioski prakty- 
czne. Krótkie, jędrne, pełne głębokiej treści, służyć mogą 
za wzór egzegetyki homilijnej. 

Ks. Załęski Anzelm, Pisma św. Jana Chryzo- 
słoma, przełożone z greckiego na język polski. Tomów 
cztery w 8-ce. Warszawa. tom I. i II. r. 1854. t. III. r. 
1858. t IV. r 1861. 

Z wielkiego mnóstwa homilii złotoustego palryarchy 
konstantynopolskiego pewna ich ilość znalazła się w wy- 
daniu, wspomnianego już poprzedniego tłómacza, ks. A. 
Załęskiego, wymienionem w nagłówku. Napis przeto, jaki 
wydawca położył na tytule, nie zupełnie odpowiada tre- 
ści, gdyż ledwie część tylko pism św. Jana Chryzostoma 
objęta jest tymi 4 tomami. Ilomilie w tem wydaniu Pa- 
mieszczone należą do działu przygodnych u św. Pa- 
tryarchy. Zwykle bowiem, wybrawszy pewną księgę Pi- 
sma św, mówił on homilie swe w kolejnem następstwie, 
w pewnej łączności, wskazanej samym związkiem myśli 
w teście Pisma ów. zachowanej, aż z czasem wyczerpał 
całą obraną księgę. Tak powstało n p 90 jego ho- 
milii na ewangelię św. Mateusza, 88 na ewangelię éw. 
Jana, 67 na pierwszą księgę Mojżesza itp. Owoż homi- 
lie w wydaniu ks. /ałęskiego nie należą do takiego łań- 
cucha spoistego, ale są raczej z rzędu luźnie i przygo- 
dnie przezeń wygłoszonych. Takich przygodnych wyszły 
osobno trzy tomy. 4 tych wybrał ks. Załęski 25 i roz- 
mieścił je w dwu pierwszych tomach swego wydania. 
W pierwszym (str. 267) wyprzedza je życiorys św. Pa- 
trona kaznodziejów, jego traktat o bóstwie Chrystusa 
i dwie mowy: o łagodności i o wychowaniu dzieci, po- 
czem idzie 12 homilii, te właśnie, klóre tłómacz druko- 
wał przedtem już w Pamiętniku relig-moralnym 
(p. wyżej str. 473). Dodal tylko na czele homilię na Zwia- 
stowanie NP Maryi, a ujął na dzień Zaduszny. W tomie 
drugim (str. 262) jest na czele traktat o Opatrzności, a na- 
stępnie 12 homilii, podobnie jak poprzednie osnute na 
perykopach ewangelijnych. W tomie trzecim i czwar- 
tym zawierają się homilie, miane w różnych przedmio- 
tach do ludu antyocheńskiego, przeważnie na czas 
W. postu także tylko w wyborze szczupłym, gdyż kom- 
pletne wydania dzieł św. Chryzostoma podają łącznie 
80 takich tylko przygodnych homilii antyocheńskich. 

Powstaje w nich głównie na zbytkowność ı przepych, 
na biesiady, teatra ı igrzyska (sławnych jestmiędzy mowami 
do ludu antyocheńskiego 20 homilii o »statuach«, w któ- 
rych świątobliwy kaznodzieja pobudzał do pokuty i poprawy 
Życia i gorącemi słowy wzywał lud zrozpaczony na wieść, 
ze ces. leodozyusz, obrażony za rokosz wybuchły r. 387., 
kiedy znieważono wizerunki i wywrócono statuy cesarza 
i jego nieboszczki żony, zamierzył całe miasto zburzyć). 

Układ tych homilii w polskiem tłómaczeniu jest 
niejednolity. Są krótsze i dłuższe, jedne z tekstem pery- 
kopy na czele, inne bez tekstu. Podobnie różnią się wielce, 
zależnie od tematu, podniosłością i zapałem kaznodziej- 
skim; wszystkie jednak uwydatniają znamiona tej nie- 
zwykłej wymowy i tych ozdób retorycznych, które były 
wyróżniającym przymiotem wielkiego kaznodziei. (C.d.n.) 

X A Jougan. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska ob. łać. 

Odznaczeni srebrnym krzyżem honorowym papieskim nowo 
przez JŚw Leona XIII. ustanowionym dla pielgrzymów do Ziemi 
św. ks. proboszcz Jan Trzopiński i ks. Edward Borawski 
w Kochawinie. 

Misya ludowa ośmiodniowa od 31. maja do 7. czerwca 
odbyła się w Szczercu pod przew. Przew. OO. Redemptorystów z Moś- 
cisk ks. Engelberla Janeczka i ks Józela Slacha. Da Sakramenlu 
Pokuty i Ołtarza przystąpiło 928 osób tj. 818 obrządku łać. i 110 
obrz. gr. kal. 

Dyecezya przemysku ob. gr. kat. 

Mianowani: ks. Tomasz Szumyło, kanczucki dekan. ordynar. 
komisarzem do c. k. rady szk. okręg. w Rzeszowie, a Mik. Kołluniak 
paroch w Tarnawce do takiejże rady w Przeworsku 

Kanonicznie instyluowany na parafię Nanowa ks Ar- 
temi Melnik. 

Naznaczony samoistnym wikarym w Oslobużu ks. Mik. 
Dobrzański, a adminisiracyę w Smolinie otrzymał ks. Jan Senyszyn. 

Urlop otrzymali ks.: Cypryjan Sinkiewicz na 8 tyg, Jan 
Jaworski na 6. tyg, Jan Paslernak z Tylawy na 6 tyg, Aleks lwa- 
siwka na 4 tyg, Adam Hordyński na 4 tyg., Teofil Laloszyński na 
6 tyg. Dan. Łepkina na 2 miesiące, Anal. Sinkiewicz na 3 mies. 
i Edward Chłopecki na 2 m. 

Dyecczya stanisławowsku obrz. gr knt 

Mianowani: ks. Mich. Kobylański z Myszkowa II. wicedzie- 
kanem, Aleks. Ulanicki z Łanowiec ordynar. komisarzem dla skal- 
skiego dekanalu. 

Na konkurs z terminem do 15. lipca rozpisane parafie: 
Wyżnica dek. suczawsk., Olszanica dek. Uumack., Zadubrowce dek. 
śniatyńsk, Cenewa dek. kołamyjsk., Pelriw dek. żukowsk., Żabie- 
Słupejka dek. kasowsk. i Jagielnica slara dek. czortkowsk. 

Konsystorz odniósł się da namieslnictiwa w sprawie kanon. 
instylucy: ks. Konst. Cisyka na parafię w Winoprodzie. 

Kanonicznie instylnowani: ks. Leon Kaliński na Czarno- 
łoźce, Karol Lubowicz na Żielonę dek buczack., Józef Smereczyń- 
ski na Woskresińce, Grzegorz Bodnaruk na Bralkowce dek. tyśmien. 
i Józef Skalise na Krasijów. 

Wprowadzeni: ks. Wład. Anlonowicz jako pryw. wikary 
w Lachowcach, Mich. Drowdowski jako administr. w Zadubrowcach, 
M:ch. Durdela jako administr. w Olszanicy, Jar. Łucyk jako wikary 
z prawem dirigenlury w Woronie, Wład. Smułka jako pryw. wikary 
w Iwanówce, Leonty Korostil, były kalecheta w Tłumaczu jako sy- 
slemiz. wikary w Niżniowie, Jan Wojnarowski jako ekspozyt w No- 
wosiółce, Włodz. Mikicej jaka administr. w Krzywolułach i Leon 
Olszański jako pryw. wikary w Howiłowie. 

Uwolniony od konkurs. egzaminu na 6 lat ks. Mik. Woło- 
szyński z Daleszowa. 

Urlop olrzymali: ks Orest Kisilewski z Nezwisk na 8 tygo- 
dni, Józef Berezowski z Chorostkowa na 3 miesiące, Korne) Pe- 
lrowski z Pererosli na 6 tygod. i Leon Slrutyński z Kosmacza na 
3 miesiące. 

Konsystorz odniósł się do Namieslnictwa o przedłużenie 
dotacyi dla pryw. wikarego w Żabiu-llce na dalsze 3 lata. 

Rząd wyznaczył na jeden rak dolacyę dla pryw. wikarych 
w Kryweńkiem, Jezierzanach, Iwaniwce, Radczy, Choroslkowie, Zwi- 
niaczu, Lachowcach, Mielnicy i Semakowcach. 


Konkursy na katechetów szkół udowych rozpisane z ter- 
minem do 31. t. m. w miaslach Kołomyji, Nadwornie, Horodence, 
Kosowie, Kulach, Husiatynie i Kopyczyńczach. 


Naimiestniciwo nadało opróżnioną parafię w Sażawie ks. 
Józefowi Buraczyńskiemu dotychczasowemu parochowi w Kniażdworze. 


Redakcya „Adoracyi Przenajśw. Sakramentu“ donasi, że 
odtąd wysyłać będzie miesięcznik tylka tym P. T. Koniratrom, 
kiórzy prenumeratę uiścili lub a przysyłkę miesięcznika da Ae- 
dakcyi się zgłosili, X. Narajewski. 
E EO PO O A 


Ceny w koronach. 
Antoniewicz Karol ks. Poezye «wieckie i religijne, Irzecie wy- 
danie kor 4*—, w azdobnej oprawie ; kor. 
Bery M. W. O powstaniu polskiem 1863 r. Tłumaczenie 2 ro- 
syjskiego oryginału. wydanego koszlem rządu, a następnie 
doszczętnie zniszczonego. 
3 obszerne tomy z albumem 60 autentycznych porlrelów 
i scen z lej epoki, broszurowane kor 16*--, w oryginalnej 
oprawie płóciennej koc. 
Jesito jedna z najbardziej zajmujących i najdonioślejszych 
publikacyi, jakie stę w oslatnich czasach pojawiły 
Bilczewski Józef, ks. Arcyb. lwow. Euchnarystyn w świelle naj- 
dawniejszych pomników. Wydanie w wielkim formacin, sir 


32A z 47 rycinnmi i (ablica kor 10. w slarannej opr. kar 
Braodziński Kazimierz. Wspomnienin mojej mlodosci wydał 
Prof. J Trebak kor 160, w oprawie kor. 


Coppóe Fr.. Dohre cierpienie, szereg przepięknych szkiców zna- 
komilego aulora kor 1-50, w ozdobnej oprawie kor. 
Chotkowski ks., Prof. Uniw. Dzieje zniweczenia Unii Kosciola 
na Białorusi 1 Litwie, kor. 3:20. w oprawie kor. 
Gadon Lubomir one oska po upadku powstania listo- 
padowego, 3 lomy kar. 15, w oprawie j kor. 
Gloger Z. Reagrnfina historyczna ziem Polskich. 387 siron z 64 
rycinami, kor. 5, w oprawie . kor 
Dzieło lo zapałnin dotkliwa w literalurza lukę. (zawiera też 
hislor.-geogr apis wszystkich dyecezył I klasztorów w Polsce) 
Golian Zygmunt, ks. Kuzania niedzielne i nwiateczne, kor. 
Listy duchowne (Scrya nowa). wiernie odpisane z orygi- 
nałów, za zezwoleniem osób, do których były pisane, slr. 
314, z portrelem nulora . kor. 
Irena, powieść z czasów prześladowania chrześcijan przez Dyo- 
klecyana. Wydanie irzecic. kor. 5, w opr. płóciennej kar 
Horoszkiemicz J. Śtrój narodowy w Palsec i jego dzieje kor. 
Jełowicki Aleksandar. Maje wspomnienie, 1800—1838, wydanie 
3-cic, kor. 3:60, w oprawie . kar. 
Kalinka W., ks. Dzielna: Tom I. i Il. Ostatnie Inta panowunia 
Stanisława Augusta, kor. %:20, w oprawie kor. 
Tom III. i IV. Pisma pomniejsze, treści hislorycznej, kor 


7'20, w oprawie kor 
— Tom V. IX. Sejm czteraletni. 6 tom. kor. 15 40, w opra- 
wie kor. 
— Tom. X. Giulicyn i Kraków pod panowaniem austryA- 
ckiem. Kor. b, w oprawie kor. 


Tom XI. Życiarys jenernla Chlapowskiego i żywot Tad. 


Tyszkiewicza, kor. 4:—, w oprawie . kor. 
Karbowiak A , Prol. Szkału katedralna krakowska w wiekach 
średnich . kor. 


Klaczko Julian. Anneksya w dawnej Polsce, (o unii Lilwy 
2 Polska), pierwsze Iłumaczenie tej prawie nieznanej pracy 
znakomilego aulora. 2 przedmowa St. Tacnowskiego, kor. 
150, w oprawie płóciennej . kor. 

Korolenko Włodzimierz. 4 Sybiru. Obrazki powieściowe, kor. 4. 

w oprawie : ; kor. 

Pierwszy w języku naszym przekład lego arcydzieła litera- 

tury rosyjskiej. 

Niewidomy muzyk. Powieść, kor. 2:—, w oprawie kor. 

Szkice i opowiadania. (Al Dawan. — Ża obrazem — Ża- 

ćmienie słońca — Cienie. — W nacy. — Może. — Sądny 


dzień) Kor. 4-—, w oprawie . . kor 
Krasiński. A. S., Biskup Wileński Wspomnienia kor 
Kroże, sprawozdanie naocznego świadka, wydanie czwarte kor 


Książeczka do modlitwy dla mężczyzn ze ster inteligentnych, 
świeżo bardzo slarannie wydana; teksl polski i łaciński. Opra- 
wna w płólno kor. 2—, w skórkę kor. 3:20, w prawdziwy 
szagren kor. 4'80, w cielęcą skórkę lub w jucht kor. 

Lejkin N. A. Nasi za granicą, humorystyczny opis podróży ro- 
syjskiej pary małżonków po Paryżu i Francy:, 2 lomy, kor 
h—, w oprawie . kor 

Lejkin N. A. Pod hiszpańskiem niebem, humorystyczny opis po- 

dróży małżonków lwanowów do Biarritz i Madrytu, koron 4, 

w oprawie kor. 

Kedy pomarnicze dojczew AjA, podróż lejże pary po Wło- 

szech . kor. 

»Trylogia« pełna humoru osławionego pisarza rosyjskiego. 
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Spółka wydawnicza polska w Kraliowie 


polega następująde własne wydawnietwa. 


SaD 


— 269 — 


Mickiewicz Adam. Wybor listów. Ułożył Prof. J. Kallenbach kor. 
Wybor ten listów przyczyni się chać w części da rozpowszecb- 
niema złolych myśli, rozsianych w licznej Wieszcza karesp. 

Morawski Maryan Ks.. Prof Uniw. Jag. Filozofia i jej znda- 
nie, wydanie irzecle, obszerny lam o przeszła 400 slran. 
kor. 6:—, oprawne : kar 

Pelcear, ks Biskup. Kazania na uraczy stości i święta Najśw. 

Maryi Panny. 2 obsz. [omy kar 

Rozmyslanin o życiu kaplańskiem. Wydanie drugie, pa- 

mnożone, 2 lomy kor. 

Zarys dziejów kaznadziajstwa w Kościcle katolickim 

Częńć | Kaznodziejć greccy i lacińscy kar. 

Część II. Knznadzicje polscy, sir. 401, . kar. 

Częać III. Kaznadzieje ludów słowiańskich, romańskich 

i germańskich. Obszerny tom a 476 strunicach wraz z in- 

deksem da calego dzieła kor 

Prawo małżeńskie katolickie z uwzględnieniem prawa 

cywilnego. obow)azująccga w Auslcyi. Prusach i w Króle- 

stwie Polskiem 3 t, 75 arkuszy slarannega druku kor 

Piekosiński i Szujski. Stary Kraków w 900-salna racznicę jega 
narodowego charakteru. Dzieje Krakowa od r. 900 po ka- 
miec XV. wieku, slarannn wydanie z 57 nulentycznemi ry- 
cinami 3:50, oprawne kor. 

Pieśni i marsze wojsku polskie zo. “Tekal i muzyka, ozdobne wy- 
danie z illusiracyami, kor 4 —, w przep. okładce, wedle 
akw. Kossaka . kor. 
Składaja się na to wydanie dwa zeszyty, 2 których jeden 
zawiera leksl znanych i zapomnianych już może pieśni obo- 
zowych z końca XVIII. i początku XIX. wieku, drugi podaje 
mclodyę, ułożonych na jeden i dwa głosy z tow. fortepianu. 

Popiel? Pawel Powatanie i upudek Kanstytucyi 3. maja, wc- 


dle oryginalnych daokumcenlów z tej cpaki kor. 
— Portrety i sceny z r. 1AG3, szereg aulentycznych rycin 
z tych smutnych czasów, z tekslem objaśniajacym kor. 


Rozhivorowski Jan Wapamnienia z r 1863/4. Aulor, obywatel 
ziemski z Król. lol., brał udział osobisty jaka szeregowiec, 
A naslępnie dowórlzca Ill. sekcyi strzelców; we Wspomnie- 
mach tych kreśli głównie Życie obozowe i opisuje polyczki 
sloczonc. Crna kor. 2, w slarannej oprawie . „kor. 

Spis Stanisław Ks., prof. uniw. Jay, Swięta Teresa od Je- 
ZISA, Reformalorka zakonu Karmoelitańskicgo. Wydanie wy- 
kwinine na wzór belgijskich, kar. 1-20, w oprawie kor. 

Studziński Cyryl Dr. 4 zn kulistw schyzmatyckiej propa- 
zandy . kor. 
Rzecz osnuta na podslawie sensacyjnych listów Łebedyń- 
cewa, dyrcktora nauk. dyrekcyi w Chełmie. 

Straszenwski M. Prof. Uniw. Dzieje filozofii na Wschodzie 
z ogólnym wstępem do dziejów filozofii kor. 

Tarnowski St. O Rusi i Rusinach. Rzecz o prześladowaniu Uni- 

lów ; . kor. 

Z wakacyj. Listy 2 podróży po Kijowie, Moskwio, Wilnie 

i Prusach Królewskich, 2 tomy kor. 

Ka. Hieronim Kaysiewicz, str. 206, z porirelem kor. 

Tołstoj Leon hr. Anna Ruvenina, powieść, trzy tomy, kor. 10:— 
w oprawie ; kor. 

Tomkowicz Stanislaw, c. k. konser walor zabytków sztuki. Kate- 
dva na Wawelu i jej restauracya z 1 tablica i 15 rycinami, 
kor. 1-500. w oprawie . koe. 
Dzieje katedry Wawelskiej od czasów najdawniejszych, oparte 
na najnowszych źródłach, między innemi na dochodzeniach 
technicznych prof. Odrzywolskiego, twórcy reslauracyi, i na 
dziele prof. Wojciechowskiego. 

Treliak J., Prof. Uniw. Cześć Mickiewicza dla Najśw. Panny. 
Wydanie drugie, powiększone, z 10 rycinami, kor. 1'50, na 
papierze kredowanym . kor. 

Ventura de Ranlica X. Paslnnnictwa kutaliekiej niewiasty 
o począlku chrześcijaiisiwa po nasze czasy, Uumaczył z dru- 
giego wydania Stanisław Koźmian, lom l za całość, tomów 
cztery, kor. 12—, w oprawie 7 : kor. 

Zwyczaje towarzyskie (le RAVOU vivre) wraz z nauką życia. 
Poglądy na zachowanie się w ważniejszych okolicznościach 
Życia lowarzyskiega. — a trzecie, kor. 2:70, oprawne 
w płólno A kor. 


Zwracamy uwagę na nowe, trzecie z A wydanie dzieła ST. TARNOWSKIEGO: 
sN asze dzieje ry ER. vviek us. 


(Porozhlorowe dzieje Polski) 


- doprowadzone do ostatnich czasów, przyczdobłone 140 wspaniałemi illustracyam 


przepyszna z herbem Polski odbitym w kolorach, 


CENY: 
za 1 egzemplarz broszurowany K. 
a > kartonowany » 
» 1 > oprawny w płótno » 
> 1 > oprawny w półsk francuski lub niemiecki > 


Na portoryum należy dołaczyć 50 groszy. 


BEM” Do oabycia za podredalctwom każdej kslęgarni. 


a= 
2-50 
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Ceny w koronach. 


Arm 
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4:60 


aprawa 

10 CHE broszur Kor. 25—, zamiast 30— 
60 > » 120*—, > 150 — 
100 » >» 225— » 300 — 
10 an opr. (karen) »  R0-—, > 3— 
50 > » 140—. > 125 — 
100 » D » > 260—, > 3n0— 
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REZ 

Da wiadomości NQęzgtjelebnego Duchowieńslwa podajemy, że 
długoletni krawiec, furlyfY"Seminaryum duchownego w Krakowie, 
specyalista da biretów, przeniósł się do stowarzysze- 
nia krawców w Wadowicach i wykonuje birety (rwałe, gu- 
slownie i bajecznie tanio. 

O liczne zamówienia uprasza 

Słanisław Walda, 


dyrektor Slow. kał. w Wadowicach. 


żonaly, liczący lat 47. pragnie zinienić posndę 
Marceli Kwiatkowski, organista w Maryan- 


Organista 


polu koło Halicza. 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


artysta malarz 
Lwów — ulica Batorego l. 26. 

Przyjmuje malowanie kościołów, kaplie etc. w każdym slylu w te- 
chnice monumentalnej, za skromnem wynagrodzeniem. 
Płarweza krajowa koncegyonowana kałolioka FABRYKA MEDALIKOW 
„EMANUEL od SW. JOZEFA“ 

Ernków. nl. św. Krzyża |. 13. 


Posiada wielki zapas gotowych medalików i krzyżyków własnego 
wyrobu z wizerunkaini Swiętych z polskimi napisami. 
Również posiada wlasnej koinpozycyi i nakładu Obrazk! symboliczne 


ś „ na żołądek, na kurcze, wzdęcia, niesira- 
Jlto cierpi ość nie 
EDMUNDA KLIMKA w Krakowie 


a wszystkich dolegliwości łatwo się pozbędzie. — Butelka ko- 
sztuje 1 zł. GO ct. 1⁄3 bntelki 80 ct. 


ORZECZENIE CHEMICZNE. Próba wódki „Apetit“, sporzadzona przez pana 
kdinunda Klimka. przyrzadzona została przez wylrawienie surowców ro- 
ślinmjch, wyskokiem czystym wyeżseyni bez fuzln. — Molalów lub vaslin 
trujących lub zdrowiu szkodliwych nie zawiera. 

Doc. Dr. Lentveryer, chemik miejski. 


SUV IFCC IT 
kościelne. znane z dobroci, z fabryki weneckiej, z czystego 
białego wosku, zupełnie nielejące się poleca 


ED. KLIMEK w KRAKOWIE. 


Conniki na żądanie odwrolnie posełam ı polecam W. W. Du- 
chowieństwu swoje usługi. Edmund Klamek 


Ho P żonaly, liczący lat 36 szuka posady od 1. lipca. 
J(ościelny i 


Michał Lachowicz, kościelny w Brodach. 


j 


ZAKŁAD 
artystycznego malarstwa na szkle 


B. SKARDA 
KJ w Bernie. A 


Specyalność: 


Okna kościelne (witraże) 


w każdym stylu. 
Kosztorysy i porada 
fachowa bezpłatnie. 


Osm razy pierwszeni nagro- 
ddmi odznaczony. 


R 


N 


wność niechaj kupi sobie wódki z ziół „Ape: 


20 8 


c Rak zulożenin 1789. 3 
€ JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚWIEC 3 
c i blieharnia wosku 3 
€ FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 3 
é „MIE Lwowie, Rynek liezba 45. 5 
c poleca: Świece woskowe, kościelne, stołowe biale i piękne 3 
c OREW Kwiaty do LEC kwaly ollarzowe. 3 
€ GŁÓWNY SKLAD SWIEC „APOLLO. a 
6 BIE Cenniki szczegółowe na żądanie "SHRJ A 
CUUUUUYGOOWOWOWY WWWOGUYGGWYUW WGYGGW powoooG owy 


| zak Saak r. Sank Sank "Zak. 


WINCENTY KUCZABIŃSKI _ 


SKŁAD | WYDAWNICTWO 
książek do nabożeństwa i przedmiotów treści religijnej 


Lwów — ul. Kopernika 1. 2. 


Polecamy na premie dla dziatwy szkolnej obrazki św. i książki do 
nabożeństwa własnego nakładu i oprawy oraz książeczki z powiastl- 
kamt polskie i ruskie. 


Wincenty Kuczabiński, Lwów, ul Kopernika 2. 
SWP SWP TW WF RWE TW 


Najładniejszy wybór 


=£ - 

3| J.. WYPASER kracowska 

a a ul. Krakowska 5. 

Q. | poleca Wielchnemu Duchowieństwu swoją adznaczoną me- 

R dalami arebrnemi 

ž Pracownię brązowniczą 

ro i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- 

5 nych własnega wyrobu 

Z ze złota, srebra. chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. wy- 
| konanych urwale. gustownie, po cenach najsumienniejszych. 

| Pająków, Lamp | 


Handel założony w roku 1789. 


wiielsaliBr0:10:-0 enrere UaIairaeLaj|GIIGIIGiL 


Ernest XKriekl 
i Schweiger 


c. k. Nadworni dosławcy 


materyi jedwabnych i kościelnych 
Skład w Wiedniu I. Kohlmarkt 2. 


| 


Polecają lilurgiczne i stylowe ubiory do 
mszy św., dalmatyki, kapy, baldachimy, 
chorągwie, tnwalnie, stuły, monstrancye, 
kielichy, cyboria, lampy, świeczniki, lustra 


kadzielnice, obrazy da ołtarzy i drogi krzyżowej, gcoby ild. Aparaty koś- 
cielne wykonane jak najstaranniej i po jak najniższych cenach 
fabrycznych. — Najnowszy, bogato illustrowany kalalog główny 
rozsyłamy na ż4ądanie darmo i opłalnie. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Jan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. OO. Bernardynów. 


